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LEKCJA -  R ZY M . 6 ,3  -  11 EWANGELIA ŚW. W G  M ARKA 8, 1 - 9
Czyż nie w iecie, że wszyscy ktńrzykolw iek ochrzczeni jesteśmy w 
Chrystusie Jezusie, w  śmierci jego ochrzczeni jesteśmy'.’ Przez 
chrzest bow iem  zostaliśmy razem  z nim pogrzebani w śmierć, aby 
jako Chrystus zm artwychwstał przez chwałę Ojca, tak i my, byś
my w  nowości życia chodzili. Bo jeśli zostaliśmy wszczepieni w 
podobieństwo śmierci jego. to i  w  zm artwychwstanie będziemy. 
Wied2ĄC. że stary nasz człow iek został wspólukrzyżowany, aby 
zniszczone było ciało grzechu oraz, abyśmy nadal nie służyli g rze
chowi. K to  bow iem  umarł, w yzw o lon y  jest spod grzechu. Jeśliśmy 
jednak z Chrystusem umarli, w ierzym y, że rów n ież z Chrystusem 
żyć będziemy, w iedząc, że Chrystus powstawszy z m artwych w ię
cej nie umiera i śmierć w ięce j już nad nim nie zapanuje. Bo, że 
umarł dla grzechu, raz umarł, a źe żyje. ży je  Bogu. Tak i w y ro
zum iejcie, żeście um arli dla grzechu, a ży jec ie  dla Boga w  Chry
stusie Jezusie Panu naszym.

W one dni, gdy rzesza znowu była w ielka, a nie m iała co jeść, 
przyw oław szy uczniów, rzekł im : Zal mi tego ludu, bo oto już od 
trzech dni trw ają  przy mnie, a nie mają co jeść; a jeśli ich puszczę 
zgłodniałych do dom ów ich, ustaną w  drodze, bo niektórzy z nich 
przyszli z daleka. I  odpow iedzieli mu uczniowie jego : Skądże by 
ich mógł kto nakarm ić chlebem tu na pustkowia? I  zapytał ich: 
I le  chlebów m acie? A  oni Tzekli:  Siedem. 1 rozkazał rzeszy usiąść 
na ziem i. I  w ziąw szy siedem  chlebów, dzięki czyniąc, łamał I da
wał uczniom swoim , aby przed nich k ład li; i k ładli przed rzeszą. 
M ie li też trochę rybek i te b łogosław ił i kazał przed nich położyć. 
Jedli tedy i nasycili się i zebrali, co zbywało z ułamków, siedem 
koszów. A  było tych, co jed li, około czterech tysięcy; i odpraw ił 
Ich.

NIEDZIELA VI PO Z IE L O N Y C H  ŚWIĘTACH

JEŚLIŚMY Z CHRYSTUSEM UMARLI, WIERZYMY ŻE RÓWNIEŻ 
Z CHRYSTUSEM ŻYĆ BĘDZIEMY" (Rzym, 6 ,10).

Każdego dnia rankiem  o tw ie 
rają się niezliczone drzw i do- 
m iw  i mieszkań ludzkich i na 
ulice i drogi wychodzą dłu
gie szeregi ludzi. Zamyślone, 
nerw ow e sylw etki ludzkie 
rozpraszają się po świecie. 
Dokąd spieszą i czego szukają?

Tak ie już jest prawo życia, 
że człow iek musi ustawicznie 
czegoś szukać, musi ustaw icz
nie do czegoś dążyć Codzien
nie wychodzi na jakąś drogę; 
będzie to droga w  dosłownym 
znaczeniu, po której idą ludz
k ie  stopy, szukając chleba i 
dostatku innym razem będzie 
to droga ludzkich myśli czy 
droga ludzkiego serca, ludz
kich pragnień, szukających 
miłości.

Pod w ieczór ulice i drogi za
ludniają się ponownie. Ludzie 
w racają  do domów. Przynoszą 
m oże trochę dostatku, trochę 
chleba.przynoszą zdobytą w ie 
dzę. M oże w  sercu przyniesie 
ktoś iskrę miłości, k tórej tam 
jeszcze nie było, gdy w ycho
dził rano. Najczęściej przyno
szą m niej niż pragnęli, mniej 
niż się spodziewali. N ierzadko 
w racają  także z  pustymi rę
kami.

Każda droga rozumnego, 
norm alnego człow ieka i każ
de jego dążenie skupia się na 
tych trzech wartościach, cza
sem na jednej z  nich. Chleb 
praw dę i miłość chce człow iek

zgromadzić w e w łasnym  do
mu dla siebie i dla swych b li
skich. W  ten sposób kształtuje 
człow iek sw ój dom w  sensie 

*  m ateria lnym  i duchowym.
C złow iek  nie chce być bez

domnym. n ie chce żyć w  oder
waniu od społeczeństwa. Tak 
rzadko jednak zdarza się, że 
zdobyw a wszystko, czego 
pragnie. P raw ie  zawsze czegoś 
mu w  domu brakuje. A  to, co 
ma, jakże często jest w  ten 
czy w  inny sposób zagrożone. 
Ileż  to ludzi wraca do domu 
swego z lękiem, czy zastaną 
tam wszystko tak, jak  pozosta
w ili, czy nie braknie chleba, 
czy zamiast praw dy i uczci
wości, n ie w kradnie się tam 
kłamstwo, fałsz i zdrada, czy 
nie zgasła miłość... A  nad 
wszystkim i lękami dominuje 
lęk przed śmiercią, przed bez
domnością. która oderw ie nas 
od wszystk iego i wszystkiego 
nas pozbawi.

W  tych warunkach niesły
chanie cennym i pocieszają
cym  okazuje się nauka Jezusa 
Chrystusa i Jego Kościoła. Za 
pośrednictwem  Kościoła swe
go wnosi Jezus Chrystus w  tę 
splątaną siatkę ludzkich dróg 
i dążeń jeszcze jedną — no
wą drogę. Ta now a droga 
przekracza ciasnotę dni i lat 
doczesnego życia, przekra
cza ciasnotę ziem i. W ybiegef 
w  zaświaty, prowadząc do

domu O jca naszego, który 
jest w  niebiesiech. Podpo
rządkow uje ona i jednoczy w 
sobie wszystkie inne drogi ucz
c iw e i  prawe n ie niszcząc ich 
ani n ie zubożając. Na je j koń
cu stoi dom niezniszczalny, 
dom wieczny, którego n ie pod
w aży ani czas, ani żaden ży 
w ioł, żadna potęga. Funda
mentem jegn jest Bóg. Boga
ctwem  i dostatkiem  jego n ie
wyczerpanym  jest rów n ież 
Bóg. „C zyż  nie w iecie, że 
wszyscy k tórzykolw iek  ochrz
czeni jesteśm y w  Chrystusie 
Jezusie, w  śmierci jego o- 
chrzezeni jesteśm y (Rzym  6,3). 
W  dalszym ciągu św. Paw eł 
w y ja śn ia : „Tak  rozumujcie,
żeście um arli dla grzechu a 
ży jecie  dla Boga w  Chrystusie 
Jezusie Panu naszym ” .

Dom Boży, to dom praw dy 
i światłości, a przede w szyst
kim  dom m iłości jak ie j długo 
trzeba szukać na tym świecie. 
Bóg sam jest bow iem  Prawdą. 
Św iatłością i M iłością tego do
mu, w którym  każdemu z nas 
Chrystus przygotow ał m iejsce
— m iejsce oznaczone naszym 
im ien iem  i czekające na nas 
a tak bardzo nasze, że jeżeli 
m y go n ie  zajm iem y, n ie za j
m ie go nikt.

„Ja jestem  z w am i po w szy
stkie dni, aż do skończenia 
św iata”  — pow iedzia ł Jezus

Chrystus. Kościół posiada 
zawsze Chrystusa utajonego w  
Najśw iętszym  Sakramencie. 
Każdy, kto tylko zapragnie a 
m oże zbliżyć się do Jezusa, 
m oże N im  żyć na co dzień. To 
nasze złączenie z Chrystusem 
daje nam nowe życie, a ró w 
nocześnie pozw ala w ierzyć, że 
tak jak  Chrystus zm artw ych
wstał, tak i m y zm artw ych
wstaniemy. „Bo jeśli zostaliś
my wszczepieni w  podobień
stwo śmierci Jego, to i w  
zm artwychwstan ie będziem y” 
(Rzym  6.6).

Kościół m oże pow ierzać 
Chrystusa człow iekow i po 
w ie lokroć razy na przestrzeni 
życia jego. Tnnymi słowy — 
może go po w ielokroć razy 
wprow adzać na drogę, która 
prowadzi do domu Ojca N ie 
bieskiego C złow iek  przez swą 
słabość, a nierzadko złość, w y 
pada tak często z jedności z 
Chrystusem i porzuca tę bar
dzo ważną drogę. D latego to 
Kościół zw raca się dzisiaj do 
nas: „T ak  i w y  rozum iejcie,
lżeście um arli dla grzechu, a 
ży jecie  dla Boga w  Chrystusie 
Jezusie Panu naszym ’ ' (Rzym .
6 , 11).
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PO SIED ZEN IE__________

K O M ISJI MISJI_________

ŚW IATOW EJ  

I EW ANGELIZACJI ŚRK

U czn iow ie szko ły  p ieztn teriansK iej 
przygo tow u ją  się do lek c ji.

II Z G R O M A D ZE N IE  

O G Ó L N E  KONFERENCJI

K O Ś C IO Ł Ó W ______________

REJO NU PACYFIKU

II  Zgrom adzenie Ogólne 
K on ferenc ji Kościołów  rejonu 
Pacyfiku  <PCC), obradujące w  
maju br. w  Davuilevu k. Suva 
(W yspy Fidżi), podjęło uchwa
ły w  spraw ie nowej struktu
ry, nowych odpow iedzia lnych 
współpracowników  i nowych 
program ów  działania.

PCC  b id zie  obecnie opraco
w yw ać  zb iorow o różne pro
gramy, aby osiągnąć lepszą 
koordynację i w iększą sku
teczność działania. Rada W y 
chowania Chrześcijańskiego 
wysp Pacyfiku  stanie się Jed
nostką Program ow ą PCC do 
Spraw  W ychow ania Chrześci
jańskiego. to samo stanie się z 
Kom itetem  In form acji Chrześ
cijańskiej i Życia Rodzinnego.

Zgrom adzenie Ogólne w y 
brało nowego sekretarza k ie 
rującego; został nim  pastor 
Upu Pere z W ysp Cooka. B ę 
dzie on następcą pastora Seta- 
reki Tu ilovoni, k tórego cztero
letnia kadencja upływa pod 
koniec 1971 r. Stałym  prze
wodniczącym  Kom itetu  W y 
konawczego PCC została na 
najbliższe pięć lat pani Fe- 
taui M ata ’afa.

I I  Zgrom adzenie Ogólne
PCC, obradujące przez dwa 
tygodnie, zajęło się szczegóło
w o  tematem „Zam ia r Boga 
w obec swego ludu”  Uczestni
cy doszli tutaj do dwóch de
cydujących w niosków  końco
wych, że form a nabożeństwa i 
styl życia kościelnego na w ys
pach Pacyfiku  jest czymś
całkiem  szczególnym  oraz że 
w rzeczywistości istn ieje jed 
ność K ościołów  Pacyfiku.

CHRZEŚCIJANIE  

SO LIDARYZUJĄ SIĘ 

Z N A R O D A M I 

IN D O C H IN

„Pokó j jest obecnie m ożli
w y !”  — do takiego wniosku 
doszło 200 chrześcijan, którzy 
przybyli do Paryża na M ię 
dzynarodow e Zgrom adzenie 
Chrześcijańskie, k t6rego ce

na w yspie Tana (now e H yb ryd y )

lem  było w yrażenie solidar
ności z narodami Wietnamu, 
Laosu i Kam bodży.

Uczestnicy Zgromadzenia, 
którzy g łów nie p rzyby li z 
USA i Indochin, lecz również 
z Europy, Am eryk i Łacińskiej 
i A fryk i, ośw iadczyli, że dla 
ustanowienia pokoju w  A z ji 
Południowo-W schodniej trze
ba zrealizow ać cztery warun
ki :
1. Rząd amerykański musi 
„ustalić dokładny term in w y 
cofania wszystkich własnych 
i sprzym ierzonych w o jsk ” .
2. Trzeba uznać „p raw o do 
samookreślenia narodu połud 
niowo-w ietna?nskieso” oraz 
zaprzestać „popierania reży
mu, który nie cieszy się zau
fa nieim tego narodu".
3. Trzeba położyć kres am ery
kańskiej ,.agresji przeciw  
Kam bodży i Laosow i oraz 
mieszaniu się do w ew n ętrz
nych spraw tych suwerennych 
i niezależnych państw".
4. Trzeba skończyć z „gw ałce
niem  suwerenności i bezp ie
czeństwa Dem okratycznej R e
publiki W ietnam u” .

Obserwatoram i z ramienia 
Św iatow ej Rady K ościo łów  na 
Zgrom adzeniu w  Paryżu  byli: 
Dwain Epps z K om is ji K oś
ciołów  do Spraw M iędzynaro- 
w ych  i Canh Nguyen Tang, 
referen t do spraw Indochin w 
K om isji Pom ocy M iędzykoś
cielnej.

P O M O C  ŚRK 

DLA U C H O D Ź C Ó W  

Z PAKISTANU  

W S C H O D N IE G O

K om isja  Pom ocy M iędzy
kościelnej Św iatow ej Rady 
Kościołów  przekazała ostatnio 
kościelnej organizacji pomocy 
w  Indiach (C A S A ) kwotę 
w  wysokości 37 000 dolarów. 
Pieniądze te m ają być zużyt
kowane na pomoc dla uchodź
ców, przybyw ających  z Pak i
stanu W schodniego do Indii, 

C A S A  roztacza opiekę nad 
obozami uchodźców, leżącym i 
na granicy m iędzy Lndiami a 
Pakistanem  Wschodnim, w  
których przebyw a około m ilio 
na osób. Za pieniądze SRK 
m ają być zakupione namioty, 
żywność i środki medyczne.

Pod koniec m aja br. w  A n - 
necy k. G enewy obradował 
sztab Kom isji M is ji Św ia to
w ej i Ew angelizacji Św iato
w e j Rady Kościołów . Tem a
tem  posiedzenia była rola 
współczesnych idei teologicz
nych o zbaw ien iu  oraz osobis
te i grupowe doświadczenia o 
zbaw ieniu  w  stosunku do m i
s ji Kościoła,

Celem  konferencji było w y 
jaśnienie, w  jak i sposób do 
powyższych zagadnień ma po 
dejść Zgrom adzenie Ogólne 
K om isji, które zbierze się w 
przyszłym  roku w  Indonezji. 
Ogólnym  tematem Zgrom adze
nia będzie „Zbaw ien ie  świata 
w czasach dzisiejszych” .

K O Ś C IÓ Ł

R E FO R M O W A N Y __________

H O L A N D II UDZIELA  

P O M O C Y  W  R O ZW O JU

Kościół Reform ow any H o
landii zw rócił się do swych 
parafii, by w  przyszłości 
zw iększyły  w kłady pieniężne 
na pomoc w  rozw oju  ekono
m icznym kra jów  Trzeciego 
Świata. W  przyszłym  roku 
dwa procenty budżetu tego 
Kościoła m ają być przezna
czone na pracę w  dziedzinie 
rozw oju  ekonomicznego. T rzy  
czwarte tej sumy przekazane 
zostaną Funduszowi R ozw o jo 
wem u Św iatow ej Rady K oś
ciołów, pozostała część ma 
być zużyta w e  własnym kraju 
na akcję uświadam iającą o 
problemach rozw oju  ekono
micznego.

KOBIETY__________

P R Z Y W Ó D C A M I

K O Ś C IO Ł Ó W

A M ERYKAŃSKICH

Dw a wyznania w  U S A  w y 
brały na nadchodzący rok 
kobiety na stanowiska k ie
rownicze. Pani Marcus Rohlfs 
z Seattle (W aszyngton) w yb ra 
na została jednogłośnie na po
siedzeniu dorocznym w  M in- 
neapolis prezydentem  A m ery 
kańskiego Konwentu Bapty
stów. Jest ona piątą kobietą, 
kierującą tym  Kościołem.

Pani Lois Stair z Wankesha 
(W isconsin) została w ybrana 
m oderatorem  Zjednoczonego 
Kościoła Prezbiteriańskiego. 
W  dziejach tego Kościoła jest 
to p ierw szy przypadek, że 
stanowisko to pow ierzono ko
biecie.
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70 TYSIĘCY  

BIBLII DLA CSRS

Św iatow y Zw iązek  Tow a
rzystw  B iblijnych przekazał 
w  maju br. Kościołom  w  Cze
chosłowacji 70 000 B ib lii w  
języku czeskim. 30 000 czes
kich B iblii, dostarczonych w 
maju ub. r., rozeszło się w  
przeciągu sześciu tygodni.

BISKUP

W ĘGIERSKI________________

POSŁEM___________________

W  PARLAMENCIE_________

Dr Zoltan Kaldy, biskup na
czelny Kościoła Luterańskie- 
go na Węgrzech, został w yb ra
ny podczas niedawnych w y 
borów parlamentarnych do 
W ęgiersk iego Zgrom adzenia 
Narodowego. Jeszcze przed 
w yboram i bp K a ldy  ośw iad
czył: „Jestem przekonany i
uznaję, że socjalizm  m ożemy 
budować tylko wspólnie, 
członkow ie partii i bezpartyj
ni, w ierzący i n iew ierzący, 
robotnicy, chłopi i inteligenci, 
wszyscy w  tym kraju, w któ
rym  w  m inionych 25 latach 
dokonano tak w ie le  dla na
szego narodu” .

PEŁNA JED N O ŚĆ

O STATECZNYM ____________

CELEM PROTESTANTÓW  

W Ł O S K IC H ________________

Zw iązek Kościołów  Ewange
lickich w e  Włoszech jest — 
według oświadczenia należą
cego doń Kościoła M etody- 
stycznego — jedyn ie etapem 
na drodze do osiągnięcia osta
tecznego celu pełnej jedności 
kościelnej wszystkich prote
stantów włoskich. Na K on fe 
rencji Dorocznej w  dniach 17
— 23 m aja br w  Ecumene k. 
Rzymu Kościół M etodystycz- 
ny zaproponował innym  
członkom Związku, tj. walden- 
som, baptystom i luteranom, 
ustalenie terminu ustanowie
nia stopniowej pełnej jednoś
ci. B. prezydent Kościoła M e- 
todystycznego. Gordon Rupp 
stw ierdził w  Ecumene, że pro
testantom włoskim  pozostaje 
jedynie alternatywa zrea lizo
wania jedności lub stania się 
sektą.

D O PU SZC ZEN IE  
KOBIETY D O  URZĘDU  

BISKUPIEGO  
W  BADENII

Synod Kościoła Ewange
lickiego w  Badenii (N RF ) pod
ją ł decyzję, że biskupem tego 
Kościoła może też zostać ko
bieta
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KRAJ

Płoną lasy I T y lk o  w p ierw szych  
dwóch dekadach m aja w ybuchło w 
kraju  400 pożarów , które straw iły  
około 700 ha drzewostanu.

13 C ZE R W C A  tor. zostały otw arte 
jubileuszow e 40 M iędzynarodow e 
Ta rg i Poznańskie. W tegorocznych  
Targach  uczestniczy 6,5 tys. w ys taw 
ców  <3,5 tys. zagran icznych  oraz 3 
tys. k ra jow ych ) z 41 k ra jów  Europy, 
A z ji,  A fr y k i i obu A m eryk , w uro
czystości o tw arcia  uczestn iczyli 
przedstaw icie le na jw yższych  w ładz — 
z Edwardem  G ierk i cm i P io trem  
Jaroszew iczem .

V lr f Z JA ZD  S tow arzyszen ia  Dzien
n ikarzy  Polskich  — ob radu jący  w  
W arszaw ie w  czerw cu  br. — w y ty 
czy ł now e k ierunk i rozw oju  te j ÓW 
gan izacji. W  obradach uczestn iczyli: 
Edward G ierek i S tefan O lszowski. 
Z jazd w yb ra ł nowe w ładze S tow arzy 
szenia.

W PO LSCE w czerw cu  br. obrado
w a li dzia łacze chrześcijańscy nad 
prob lem am i bezp ieczeństwa eu rope j
sk iego. W  obradach uczestn iczyło 
ponad 50 duchownych 1 św ieckich 
dzia łaczy  protestanckich , p raw o
sław nych i ka to lick ich  z 14 k ra jów  
Europy zachodn iej 1 w schodniej. 
U chw alono rezo lu cje  sk ierow aną do 
w szystk ich kościo łów  na kon tynencie 
eu ropejsk im  oraz do rządów  n iek tó 
rych ^państw. Spotkanie zo rga n izo 
wane zostało przez powsta łą  w 
195B r . Chrześcijańską K o n fe ren c ję  
Poko ju  w spóln ie z  Po lską  Radą 
Ekumeniczną.

W  C A Ł Y M  kra ju  z  okazji t ra d y 
cy jn ego  św ięta  K oście lnego Bożego 
C iała od by ły  się liczne uroczystości, 
zgrom adzen ia  i p roces je, w k tórych  
w zię ło  udział tys iące w iernych .

W  PO LSCE  przebyw ała  grupa 
am erykańskich  kongresm enów : Tha- 
deus Dulski, John K lu czyńsk i i  Lu - 
clen  N. Nędzi. Tow a rzyszy li im  do
radcy Izb y  D epartam entów  oraz Se
natu Kongresu  St. z jedn oczon ych . 
W  toku w izy ty  w Polsce am erykań 
scy goście od b y li spotkania i ro z 
m ow y  z  p rzedstaw icie lam i grupy 
U n ii M iędzyparlam en tarn ej oraz 
M in isterstw a Spraw  Zagran icznych . 
Om awiano p rob lem y polskiej p o lity 
k i zagran icznej oraz stosunld b ila te
ralne (dwustronne), a zw łaszcza gos
podarcze Po lsk i i Stanów  Z jed n o 
czonych.

N A  Z IE M I rzeszow sk ie j, w  Jaro
sław iu , odbyła  się uroczysta akade
m ia  z ok az ji „D n ia  pracow nika 
przem ysłu  teren ow ego” , podczas k tó
re j w ręczono sztandary przechodn ie 
sa najlepsze w yn ik i w e w spó łzaw o
dn ictw ie w ubiegłym  roku. P rod u k 
cją g lobalna przem ysłu terenow ego 
w m in ionym  5-leciu wzrosła o 50%, a 
w  tym  zw łaszcza rynkow a i ekspor
towa. Znaczn ie zw ięk szy ! się ró w 
nież zakres usług dla ludności — o 
75%.

( m i ŚWIAT

X V I Z J A Z D  M o n g o ls k ie j P a r t i i  L u d o 
w o-R ew o lu cy jn e j zakońc2 yl obrady. 
U chw alona w ytyczne 5 -le tn iego  planu 
gospodarki narodow ej i  k u ltu ry  na 
la ta  1971—75. P rz y ję to  także ośw iad
czen ie  p op ie ra ją ce  w alkę narodów  
arabskich  i w nlkę narodów  In d och in . 
Z ja zd  w ybrał now e władze. I  S ek re 
tarzem. K C  został ponow nie  J. Ceden- 
bat. W Z jeźd z ie  uczes tn iczy li przed
staw iciele nko lo  50 p a rtii k o m u n i
stycznych, ro b o tn iczy ch  ł re iu a lu cy j- 
n o -d em okra tyczn ych . D e le g a c ji P Z P R  
przew odn iczy ł c  zlane k B iura  Po l i 
tycznego  CRZZ — WŁadjysŁau; K ruczek.

Z A B Ó J C A  w icem in is tra  Z y g fryd a  
W oln laka  i trzech  Pakistańczyków , 
k ierow ca  c ięża rów k i pakistańskiego  
tow arzystw a lotn iczego , Pin. F eroz  
A bdu lla , został s tracony. P rezydent 
Pak istanu Yahla Khan n ie  skorzystał 
z praw a  łaski.

W Z W IĄ Z K U  R adzieck im  ii) czerw cu  
br. p rzebyvx ił z o f ic ja ln ą  w izytą  p re 
zydent C y p ru t arcyb iskup JWakarios.

ZSRR . W  ram ach ochrony środo
w iska naturalnego, przeprow adza 
się zakrojone na szeroka skalę prace 
m. in. oczyszczania wód śc iekow ych , 
zatruw ających  rzeki. Na zd j. budo
wa w Eryw aniu  ogrom nych osadni
ków  do oczyszczania wód ścieko
w ych.

B R A Z Y L IA  pod jęła jed n ostronn ą  de
cyz ję  o rozszerzen iu  pasa swych wód  
te ry to r ia ln y ch  do 200 młl m orskich. 
D ecyzja ta będzie z pew nością  ź ród 
łem  gw ałtow nych sporów  z inngtnt 
parfsttoamż, za in teresow anym i po lo  
tiYEtni ryb  to ty m  re jon ie .

R Z Ą D  PaJcistanu wezwał uchodźców  
w schodntopakistańsklch zna jd u jących  
się w In d ia ch  do p ow ro tu . Uchodźcy  
będą jednnk m usie li p rzy  p ow roc ie  
udow odn ić sw oje pakistańskie oby - 
watel&two.

C H Ł O P I sycy lijscy  z w iosek po łożo 
nych w pob liżu  iru lkanu  tw ierdzą, że 
tu ryśc i w yrząd z ili im  w ięcej szkód 
niż lawa z E tny. Dla n iew ta jem n iczo 
nych pod a jem y, źe dziesiątki tys ięcy  
tu rystów , am atorów  stlnych w rażeń  
stratow ało  sady i w inn ice na zbo
czach w u lkanu , skąd obseriooiw ino 
w ybuchy . Połam ane zostały rów n ież  
drzew a , z k tó ry ch  oglądano sza leją
cy  żyw ioł. To , czego n ie  zdołano  
zn iszczyć, zabrano ze sobq na pa
m ią tkę .

U S A  L IB E R A L IZ U J E  sii)ÓJ handel z 
Chińską R epu b liką  Ludow ą. Obotoia- 
żu jące  od 21 lat em bargo  na bez p o 
średni handel z C h R L  zostało zniesio
ne. W  W aszyngton ie ogłoszono  ob
szerną listę tow arów , k tó re  będzie 
m ożna eksportous ić  ze S tanóio Z je d 
noczonych do Chin Ludow ych . Odtąd 
eksport w ie lu  tow a rów , a sq w&ród 
n ich  m. żn. n ie k tó re  typy  k o m p u te 
rów , różne rod za je  maszyn itp ., 
będzie w ymagał specja lnych zezw oleń  
rządow ych. Ocenia  się, iź jest to waż
ny k ro k  tu kierunku zn iesien ia o g ra 
n iczeń  id stosunkach gospodarczych  
z Chinam i.
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Patriarcha P im en

HOWY PATRIARCHA 
ROSYJSKIEGO 
KOŚCIOŁA PRAWOSŁAWNEGO

W  dniach 30 m aja — 2 czerw ca br. w  klaszto
rze św. Sergiusza w  Zagorsku k. M oskw y obra
dow a! Sobór lokalny Rosyjskiego Kościoła P ra 
wosławnego. G łów nym  jego celem byl w ybór 
nowego patriarchy rosyjskiego na m iejsce pa
triarchy Aleksego, k tóry zm arł 17 kw ietn ia  ub. 
roku w  w ieku 92 lat.

Uczestnikam i Soboru byli wszyscy biskupi w  
liczb ie  80 oraz duchowni i świeccy, po jednym  z 
każdej eparchii. W szystkich członków Soboru 
było razem  ok. 240.

Rosyjsk i Kościół Praw osław ny zaprosił też na 
obrady Soboru przedstaw icieli bratnich Kościo
łów  prawosławnych, różnych Kościołów  chrześ
cijańskich Zw iązku Radzieckiego, Św iatow ej 
Rady Kościołów , Kon ferencji K ościołów  Euro
pejskich, Ogólnoafrykańskiej K on ferencji K oś
ciołów, Chrześcijańskiej K on ferencji Pokojow ej 
i Kościoła  Rzymskokatolickiego. Wszystkich goś
ci było ogółem  74.

Na obrady Soboru przybyły  m. in. delegacje 
Patriarchatu Antiochii, Patriarchatu Jerozoli
my, Patriarchatu Aleksandrii, Arcybiskupstwa 
Synajskiego, Kościoła Praw osław nego w  A m ery 
ce, K ościo łów  prawosławnych z k ra jów  socja li
stycznych, egzarchatów  prawosławnych Europy 
Środkow ej i Zachodniej i in.; Polski A u tokefa
liczny Kościół Praw osław ny reprezentowała 
trzyosobowa delegacja pod przew odnictwem  
m etropolity  W arszawskiego i całej Polski — Ba
zylego. Papież P aw eł V I w ysła ł osobistego przed
staw iciela w  osobie kard. Jana W illebrandsa — 
przewodniczącego Sekretariatu do Spraw Jed
ności Chrześcijan.

Podczas otw arcia  Soboru przem aw iał m. in. 
przewodniczący Rady do spraw  R e lig ii przy R a 
dzie M in istrów  ZSRR, W. Kurojedow , k tóry 
przekazał pozdrow ien ia od rządu oraz w yraził 
słowa uznania dla Rosyjskiego Kościoła P ra w o 
sławnego za patriotyczną postawę i twórczą 
działalność na rzecz pokoju.

M etropolita  K ru ticy  i K ołom ny Pimen, prze
m aw ia jąc w  Imieniu uczestników Soboru, po
dziękow ał rządow i radzieckiemu, a szczególni* 
p rem ierow i N. A. K osyginow i za słowa skiero
wane do Soboru. Podkreślił on, że Rosyjski K oś
ciół Praw osław ny w ysoko ocenia stanowisko 
rządu radzieckiĄ>o w obec potrzeb kościoła w  
ZSRR Członkow ie Soboru sk ierow ali specjalny 
list do prem iera Kosygina.

Drugiego dnia obrad, członkow ie i goście So
boru wysłuchali trzech referatów . M etropolita 
P im en przedstaw ił życie i działalność R osy j
skiego Kościoła Prawosławnego, m etropolita 
Leningradu i No w  go rod u N ikodem  scharaktery-



zow ał aktywność ekumeniczną tego Kościoła, a 
m etropolita Ta llina i Estonii A leksy — ak tyw 
ność pokojową. R eferaty  te stanowiły podstawę 
do dyskusji, która toczyła się podczas 3 i 4 po
siedzenia Soboru w  dniu 1 i 2 czerwca.

Na 5 posiedzeniu, w  dniu 2 czerwca, Sobór 
dokonał wyboru nowego patriarchy. Został nim  
dotychczasowy m etropolita K ru ticy  i Kołom ny
— Pimen.

Patriarcha Pimen, w łaśc iw e nazw isko S iergiej 
M icha jłow icz Izw iekow , urodził się 23 lipca 1910 
roku w  m iejscowości Bogorodzk (obecnie No- 
gińsk), położonej w gubernii m oskiewskiej. W  
1927 r. wstępu je do klasztoru w  Zagorsku, gdzie 
p rzyjm u je im ię Pimen. W  1931 r. otrzym uje 
św ięcenia kapłańskie. W  1950 r. w ybrany zostaje 
przeorem  klasztoru w  Pskow ie, w  pięć lat póź
n iej — klasztoru w  Zagorsku. W  1957 r. otrzym u
je  sakrę biskupią. P rzez cztery lata był kolejno 
wikariuszem  w  Odessie i M oskwie. W  1960 r. 
wchodzi w  skład Św iętego Synodu. W  1961 r. 
zostaje m etropolitą  Leningradu i Nowgorodu, w  
dw a lata później — K ru ticy i Kolom ny. B ezpo
średnio po śmierci patriarchy Aleksego pow ie
rzono mu funkcję „Stróża Tronu Patriarszego".

Patriarcha Pim en jest od w ielu  lat aktyw nym  
działaczem  pokojowym . W  1963 r. wszedł w  
skład Św iatow ej Rady Pokoju  i Radzieckiego 
Kom itetu  W alk i o Pokój. M. in. brał udział w 
posiedzeniach Św iatow ej Rady Pokoju  w  1063 r. 
w  W arszaw ie i w  1965 r. w  Genewie. W  uznaniu 
zasług na tym  polu, w  1969 r. odznaczany został 
honorowym  dyplomem  i orderem  Radzieckiej 
Fundacji Poko jow ej.

W arto też wspomnieć, że w  1965 r. patriarcha 
P im en uczestniczył w  uroczystej in tron izacji ś.p. 
Stefana — m etropolity W arszawskiego i całej 
Polski.

Po w yborze Pim ena na stanowisko patriarchy, 
członkow ie Soboru uchw alili dwa orędzia, z k tó
rych pierw sze skierowane jest do duchow ień
stwa i w iernych Rosyjskiego Kościoła P raw o
sławnego, drugie — do wszystkich chrześcijan na 
całym  świecie. W  drugim orędziu czytamy m. 
innym i: " *

,,Żyjem y w  czasach niespokojnych, gdy kon
flik ty  w ojenne i ogniska napięcia m iędzynarodo
wego nie tylko niosą klęski i nieszczęścia bez
pośrednio dotkniętym  przez n ie narodom, lecz 
k ry ją  w sobie także niebezpieczeństwo prze
kształcenia się w  św iatową pożogę.

W zyw am y wszystkich chrześcijan, by zjedno
czyli swe siły w  w alce o zapobieżenie nowej 
w o jn ie  św iatow ej, w  w alce o położenie kresu 
zbrojnej ingerencji Stanów Zjednoczonych w  
sprawy w ew nętrzne A z j i  Południowo-W schod
niej, o w yrzeczen ie się przez Izrael polityk i eks
pansji, tak aby na B liskim  W schodzie p rzyw ró
cony został pokój i  zapanowała sprawiedliwość.

W zyw am y wszystkich chrześcijan, by dążyli 
do utrwalen ia pokoju w  Europie i przyczyniali 
się do zwołania ogólnoeuropejskiej kon ferencji 
w  spraw ie bezpieczeństwa” .

Ponadto odezwa w zyw a chrześcijan, by p rzy
czyniali się do w yzw olen ia  narodów A z ji, A fr y 
k i i A m eryk i Łacińskiej z jarzm a kolonializm u 
i rasizmu oraz by w a lczy li o oczyszczenie ziem i 
z broni, a w  szczególności broni m asowej za
głady.

Po przyjęciu  obu orędzi nastąpiło zam knięcie 
Soboru. 3 czerwca, już w  M oskwie, odbyła się 
uroczysta intronizacja patriarchy Pimena.

P A W E Ł  G Ł O W A C K I

Siedziba P a tria rch y  Rosyjsk iego Kościo ła  P raw osław 
nego w  Zagorsku k .M oskw y.

W  dniu 5 lipca br. przybywa do
Warszawy wycieczka po lon ijna  ze S ta
nów Z jednoczonych  zorganizow a
na przez Pierw szego Księdza Biskupa  
Tadeusza F. Z IE L IŃ S K IE G O  i Zarząd  
Głów ny P O L S K O  -  N A R O D O W E J
„S P Ó J N I“ w S C R A N T O N . K ie ro w n i
kiem  w ycieczki jest powszechnie znany 
i ceniony aktyw ista po lon ijn y  i d zia 
łacz Polskiego  Narodow ego K o ic io la  
K a to lick iego  p. prof. d r M arian  C IE P 
L A K .

W ie lu  z przybyłych po  raz pierwszy 
sianie na po lsk ie j ziemi. Na ziem i 
swych ojców , którzy za pracą, wolnoś
cią i Chlebem w yem igrow ali do Stanów  
Zjednoczonych. Przew ażająca jednak  
większość przybyłych, to ludzie w 
podeszłym ju ż  wieku, których  tęsknota  
za kra jem  ojczystym  przyw iodła do 
Polski.

Polski Narodow y K ośció ł K a to lick i, 
to zrzeszenie ludzi żyw ych , m iłu jących  
Boga i wszystko, co polskie i nasze, to 
rzesza Polaków , która Chrystusa obrała 
sobie za Najwyższego Pasterza.

Polska, która ze świeżym rum ieńcem  
budzi się do now ego życia, otw iera na 
oścież podw oje swym synom, którzy je j  
chlubę przynoszą i  z dorobkiem  kultu
ry umysłu  i serca do starego wracają  
gniazda. Polska szczerze w ita tych sy

nów, k tórych  ideały m łodości p rzyb ie 
ra ją  dziś konkretne form y.

W IT A M Y  S E R D E C Z N IE  wszystkich 
naszych B ra c i i Siostry w bohaterskiej 
stolicy  naszego państwa, w  W arszawie, 
m ieście wyrosłym na zgliszczach i po 
piołach. Radzi jesteśmy, że nasi Bracia  
zza Oceanu przybyw ają w lipcu, w 
miesiącu naszego narodow ego święta w 
27 rocznicę Odrodzenia P O L S K I.

Drodzy  nasi goście podczas pobytu  
w Polsce zwiedzą naszą stolicę, G ru n 
wald, Gdańsk, M a lbork , T o ru ń  i Łódź. 
W dniu 13 lipca br, przybędą na plac 
budowy kościoła w Żarkach — M oczyd 
le, m ie jscow ości u rod zin  Biskupa F ra n 
ciszka H O D U R A .
Odwiedzą następnie K raków , Zakopa
ne, Noury Sącz, Czorsztyn, Szczawnicę, 
K ielce, Żelazow ą W olę  i Łow icz.

W  dniu 23 lipca  br. pożegnamy na
szych Gości w Warszawie, k tórzy  w 
dniu 24 lipca  br. sam olotem  Polsk ich  
L in ii Lotn iczych  „L O T “  odlecą przez 
Londyn  tu drogę pow rotną do Nbwego 
Jorku.

W szystkim  naszym  Drogim  B raciom  
i S iostrom  życzymy dużo zdrowia, dob
rego w ypoczynku, szczęśliwego pobytu, 
w szelkiej pom yślności i m iłego  spędze
nia w akacji w Polsce.
Cześć Wam.

TR M .

SERDECZNIE 
WITAMY!

MIESIĄC MAJ 
W DIECEZJI 
KRAKOWSKIEJ

Adm inistrator D iecezji K ra 
kowskiej, Ks. Benedykt Sęk. 
w  miesiącu maju hr. od 
w iedził para fie  w  Częstocho
w ie, K ielcach, Ostrowcu Św ię
tokrzyskim , Osowce, Tarłow ie, 
Bolesławiu, Rok itn ie Szla
checkim, Tarnow ie, Podgórzu 
Boryjskim  d Moczydle.

— Sekretarz K u rii Biskupiej, 
Ks, K azim ierz Bonczar, ucze
stniczył w  uroczystościach I 
Kom unii św. w  Bażanówce.

Celem  odw iedzin  w ym ien io
nych parafii, było zapoznanie 
się z aktualnym poziomem 
życia relig ijnego oraz z pra
cami rem ontowym i lub bu
dow lanym i kościołów.

W  miesiącu tym  odbyła się 
zw yczajna sesja Rady D iecez
ja lnej oraz 3 posiedzenia Od
działu Polskiej Rady Ekume
nicznej, którego przew odni
czącym  jest Adm inistrator 
D iecezji Ks. Benedykt Sęk.

W  jednym  z posiedzeń Od
działu PRE  uczestniczy! z ra
m ien ia k ierow nictw a PR E  Ks. 
Radca Zdzisław  Tranda i w y 
głosił okolicznościow y referat 
na temat życia chrześcijań
skiego K ościo łów  w  Kenii, 
ilustrując sw oje  przem ów ien ie 
barw nym  film em .

P a ra fia  po lskokato llcka w Bukow ie M orskim  chlubi 
ale du±a Ilośc i* w iernych . Szczególna radość budzi 
system atyczne pow iększanie sic grona m lod z ie iy , co 
w idać w yraźn ie  na zam ieszczonych fo togra fiach .
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PAMIĘTAJ, ABYŚ DZIEŃ 
ŚWIĘTY ŚWIĘCIŁ

W  Dziejach Apostolskich czy
tamy, że p ierw si chrześcijanie: 
„ trw a li w nauce Aposto łów  i w e 
wspólnocie, w  łamaniu chleba i 
w  m odlitw ie. Codziennie trw a li 
jednom yślnie w  świątyni... w ie l
b ili Boga i b y li życzliw i w szyst
kim  ludziom... Jeden duch i jed 
no serce ożyw ia ło wszystkich 
w ierzących..." (Dz. Ap. 2, 42, i 46, 
47; 4, 32).

Słuchanie Słowa Bożego, m od
litw a  i życzliw ość dla wszystkich 
ludzi, oto treść działalności tych, 
których m ożemy i powinniśm y 
brać za w zór chrześcijańskiego, 
kościelnego i społecznego życia.

N ie idą niestety za tym  w zo 
rem ci w yznaw cy naszego K oś
cioła, k tórzy nie lubią się modlić 
„w e  wspólnocie '1 w  domu Bożym. 
P ierw si chrześcijanie codziennie 
trw ali 'jednom yślnie w  św iątyni 
„na m odlitw ach " a w ielu  naszych 
nowoczesnych chrześcijan, pol- 
skokatolik&w nie kwapi się .do 
społecznych m odlitw  nawet w  
dni święte, nawet w  niedziele b ę 
dącą pam iątką Pańskiego Zm ar
twychwstania i Zesłania Ducha 
Św iętego. A  przecież to ścisły o- 
bowiązek. „Pam iętaj, abyś dzień 
św ięty św ięc ił" —  pow iedział Bóg 
w  Dziesięciu Przykazaniach. K to 
tego przykazania nie wypełn ia, 
Wielką na sumienie swoje ściąga 
winę.

Chrześcijanin i polskokatolik 
świadom sw ej godności spieszy 
do św iątyni nie ty lko dla bojaźni 
przed gn iew em  Pana, lecz w  po
czuciu solidarności wyznaniow ej, 
ze zrozum ienia potrzeby łączenia 
się w  m odlitwach publicznych w  
celu zam anifestowania sw ojej 
w iary i przynależności do K ościo
ła Polskokatolickiego, będącego 
jednym  z licznych konarów gor- 
czycznego drzewa Kościoła P o 
wszechnego.

Gdy w  okresie m iędzyw ojen 
nym relig ijna  nietolerancja za
braniała nam się modlić publicz

nie, bo nie pozw olono nam na
w e t na budowanie w łasnych 
św iątyń —- nasi w yznaw cy tłum 
nie szli na polskokatolickie nabo
żeństwa odprawiane często w  w a 
runkach bardzo prym ityw nych , w  
domach m od litw y podobnych ra 
czej do stajenki betlejem skiej, 
niż do kaplicy.

Dzisiaj, gdy mamy w  w iększoś
ci obszerne, ładne, dobrze u rzą
dzone kap lice i kościoły, to  trze 
ba ze smutkiem stw ierdzić, że w  
w ielu  wypadkach darem nie w 
nich czeka Chrystus i m iejscow y 
duszpasterz na tych, co w o lą  za
bawić się raczej w niedzielne po
łudnie, n iż kroki swe do domu 
Bożego skierować.

Na szczęście n iew ielu  jest ta 
kich chrześcijan —  polskokatodi- 
ków upraw iających grzeszne le 
nistwo w  służbie Bożej. W ięk- 
szóSĆ, to  w yznaw cy obow iązkow i, 
naśladujący owych jerozo lim 

skich chrześcijan, którzy od ch w i
li przyjęc ia  św. Chrztu w  dniu 
Zesłania Ducha Św iętego naw ró
cili się i trw ali w  nauce apostol
skiej oraz w m odlitw ie. Oni, ci 
obow iązkow i polskokatolicy, du
mni ze sw ej przynależności do 
Odrodzonego Kościoła rozum ieją, 
że żar miłości ku Bogu i bliźnim  
nafleży stale podsycać słuchaniem 
Słowa Bożego, uczestniczeniem w  
ofierze  Mszy św., wspólną m odli
twą, ofiarą i przyjacie lsk im  spot
kaniem  ze „współdom ownikam i 
w ia ry ” . Rozum ieją, że Kościół 
Polskokatolieki n iew ielk i jest 
jeszcze, jak ów  p ierwszy Kościół 
Jezusa Chrystusa w  Jerozolim ie, 
ale zdają sobie sprawę, że w ie l
k im  może się stać i mocnym ty l
ko wtedy, gdy wszyscy Jego w y 
znawcy będą ożyw ien i „jednym  
duchem i jednym  sercem ” , gdy 
będą „życz liw i w szystk im ” , pod
trzymując ducha apostolskiego i

m isyjnego, głosząc na wzór 
Chrystusa w alkę o uwolnienie 
w ierzącej, kato lick iej duszy pol
skiej z fa ryze jsk ie j obłudy, za
kłamania i fanatyzm u re lig ijn e 
go.

W iedzą, że w alka to trudna, 
lecz nie beznadziejna. Nagrodzi ją 
Pan tak, jak w ynagrodzi! walkę 
owych p ierwszych swych w y 
znawców z Jerozolim y.

Duch Św ięty, Duch P raw dy 
zstąpił na jp ierw  na tych, którzy 
w zastępstwie Chrystusa m ieli 
k ierować Jego owczarnią i być 
Jego „św iadkam i aż po krańce 
ziem i” .

Duch Św ięty  nauczył ich 
„w szystk iego” , co jest niezbędne 
do należytego wypełn ian ia zadań 
duszpasterskich, przypom niał im  
„w szystko", czego Jezus nauczał. 
Duch P ra w d y  tow arzyszył im w  
ciężkiej, trudnej pracy jako P o 
cieszyciel, Doradca, P rzy jac ie l 
ostrzegający przed złem  i błędem. 
W ierzym y, że Duch Św ięty, Duch 
Praw dy towarzyszy też naszym 
duszpasterzom, aby n ie ż y c ie  swe 
obow iązki spraw owali, by uczyli 
praw dy i ty lko prawdy —  praw 
dy Chrystusowej, a nie sw ojej 
własnej, by strzegli „dobrego de
pozytu z pomocą Ducha Św ięte
go, który w  nas m ieszka" (2 Tym . 
1, 14).

Drogę ku przyszłości radosnej 
i chlubnej niech nam utoruje 
sam Duch Św ięty, Duch Praw dy 
i Pocieszyciel. M ódlm y się do 
N iego w  każdą niedzielę i święto 
w pokorze o pomoc i światło, 
które przen ika duszę człow ieka i 
wszechświat cały, aby Chrystus 
zamieszkał przez w iarę w  ser
cach naszych, k ierow a ! w szystk i
mi zamysłami naszymi i nie do
puścił do zejścia z drogi spra
w ied liwości, p raw dy i pokoju 
w iodącej do dalszego rozw oju  
Kościoła Polskokato lickiego oraz 
do zbawienia dusz naszych w  
wieczności.

Zb iera jm y się wspólnie w  n ie 
dziele i św ięta na wspólnych 
modlitwach, porozum iewajm y się 
wszyscy m iędzy sobą, szanujmy 
się, w spierajm y się wzajem nie. 
Idźm y razem  do wspólnego zw y 
cięstwa. M ódlm y się i zachęcajmy 
w iernych naszych do m odlitw  w  
intencji O jczyzny naszej, ahy Bóg 
chronił P O L S K Ę  od nowych burz 
i doświadczeń. ,,Radujcie się, dąż
cie do doskonałości, pokrzepia jcie 
się na duchu, jednomyślnie, po
kój zachowujcie, a Bóg miłości I 
pokoju niechaj będzie z w a m i” 
(2 Kor. 13, 14).

t B ISK UP  
TA D E USZ  R. M AJEW SK I

Siikupj | duchow ieństw o po u ro c ty ttr j M izy  św. w Bolesław iu .

JAKI
KOŚ
CIÓŁ?

BISKUP 
FRAN CISZEK H O D U R

JAK NALEŻY ROZUMIEĆ ZNACZENIE 
PTAKÓW NIEBIESKICH, KTÓRE NIE 

SIEJĄ ANI NIE ORZĄ?

Znaczenie tych ptaków  niebieskich chciałbym  
nieco inaczej wytłum aczyć i dać inne znaczenie, 
an iżeli to dał najdoskonalszy Pan, Nauczyciel i Zba
w iciel, Jezus Chrystus. Te ptaki niebieskie nęci nie 

.ty lko drzew o gorczyczne, ale nęcą i inne drzewa 
w ydające owoce. Ptak i te lubią gnieździć się na 
tych drzewach i pożerać owoce, które stanowią n ie
raz jedyny dochód z pracy ogrodnika czy rolnika. 
W  ciągu X IX  w ieków  ptaki, k tóre nie sieją ani 
orzą, a ludzkie społeczeństwo musi je  karmić, a 
naw et je  uw ielb iać i krzykom  ich ulegać, rozsiadły

się po wszystkich drzewach chrześcijańskiego św ia
ta. Zuchwalstwem , kłamstwem, urojonym i p raw a
mi, postrachem, kar doczesnych i p iek ie ln ych  
zdobyły sobie te ptaki, ta warstw a uprzew ile jow a- 
na naczelne stanowiska, dyktaturę w  kościele, a 
nawet w  państwach i biada skromnemu i spokojne
mu gospodarzowi, w łaścic ielow i gorczycznego drze
w a  albo jabłoni, albo gruszki, albo śliwki, albo po
m arańczowego szczepu, który by się ośm ielił spę
dzić z drzew a tę chm arę trutniów, pasożytów, w y 
zyskiwaczy, tuczących się pod pokryw ą religii, a 
często naw et pod pokryw ą Chrystusowego krzyża.

Prócz tych ptaków o różnobarwnym  upierzeniu, 
posiadających złote dzioby, ttrylantowe szpony, a 
purpurowe lub fio letow e podgardla, żerują jeszcze 
na ludzkim  społeczeństwie inne ptaki, k tóre nie 
sieją ani orzą, a dobrze im  się powodzi. Są to pta
ki znane pod ogólną nazwą — rycerzy przemysłu. 
N ieraz te ptaki trzym ają w  szponach pióra i ma-



ROCZNICA ZGONU 
ŚP. BISKUPA LEONA 
GROCHOWSKIEGO

Przed dwom a laty w  dniu 17 
lipca 1969 r. zm arł w  W arszawie, 
Ks. Biskup Dr Leon G R O C H O W 
S K I. Zm arł Biskup i W ie lk i P o 
lak. Przem inęły dw a lata, lecz 
ciągle jesteśmy pod wrażeniem  
niespodziewanego odejścia tego, 
który po zgonie Organizatora 
Kościoła Biskupa Fr. H O D U RA, 
kontynuował dalej jego dzieło.

Aby bodaj na chw ilę ożyw ić  tę 
postać i przyb liżyć do nas — na
leży cofnąć się do tamtych dni i 
lat. w  których żył, cierpiał, a le i 
zw yciężał Biskup Leon G R O 
C H O W SKI.

Studia odbył na politechnice w 
W arszaw ie, zwanej wówczas 
szkolą W awelberga. Za swoje 
przekonania i czyny patriotyczne 
uchodzi za granicę. Po przybyciu 
do Stanów Z jednoczonych spot
kał się z Biskupem HODUREM . 
Spotkanie to zadecydowało o lo 
sach jego życia. Wstępuje do Se
m inarium Duchownego H ieron i
m a Savonaroli, gdzie kończy stu
dia teologiczne. W  roku 1910 — 
wyśw ięcony na kapłana przyjm u
je  stanowisko duszpasterza, ro
zum iejąc głęboko zasady, cele i 
zadania Polskiego Narodowego 
K ato lick iego Kościoła. Od p ie rw 
szej chw ili w  m łodym  kapłanie 
podziw iano człow ieka o umyśle 
nad w iek  swój głębokim  i trzeź
wym, o sądzie wytrawnym .

W roku 1924 w ybrany został 
na biskupa i przejął k ierow n i
ctwo D iecezją Zachodnią w  Chi
cago. P rzy ję to  go serdecznie, ja 
ko znakom itego mówcę, pełnego 
m łodzieńczej w erw y  b ijącej od 
Jego osoby.

W  latach 1925 -  1954 w  „G o 
dzin ie R ad iow ej”  podbił przem ó
wieniam i umysły w ielu  wśród 
Polon ii w  Chicago i okolicy. P o 
w oła ł do życia kilkadziesiąt no
w ych parafii oraz rozpoczął bu
dowę now ej katedry. W  przem ó
w ieniach radiowych zawsze za 
znaczała się dwoistość jego spo
sobu u jm owania rzeczy : zapalna 
uczuciowość płynąca z w rodzo
nego mu usposobienia oraz trzeź
wa, ścisła logika. Przem ów ień 
Biskupa Grochowskiego słuchali 
regularnie tysiące zainteresowa 
nych sprawą P N K K . M ów ił n ie

zm iern ie jasno z przedziw ną 'Pro
stotą, a jednocześnie podniośle 
tak, że poryw ał słuchaczy.

M ów iąc o Biskupie G rochow 
skim  nie można pominąć jego 
działalności społecznej. W  okre
sie drugiej W ojny Św iatow ej 
zorganizow ał Plutony Dobrego 
Samarytanina, które niosły po
moc polskim  żołnierzom  w  n ie
mieckich stalagach.
W  roku 1958 organizu je tzw. 
„PO M O S T ' — Organizację niesie
nia pomocy Polsce.

Trzeba z uznaniem stw ierdzić i 
k om ie  pochylić czoła przed Bis- 
kupem -Patriotą I na tym polu 
zasłużył sobie na naszą w dzięcz
ność i pamięć, za rzetelną troskę
0 dobro Polonii, jako też dobro
1 przyszłość O jczyzny Polski. B ył 
on bowiem  przyjacielem  ludu 
polskiego, niósł temu ludow i po
ciechę, zachęcał do pokoju, do 
pełnienia ideałów  Chrystusowych, 
budził otuchę w  sercach w szyst
kich w iernych  tak w  Stanach 
Zjednoczonych, Kanadzie jak  i 
w  Polsce.

Biskup Leon G R O C H O W SK I -  
położył także duże zasługi w  piś
m iennictw ie redagując przez k il
kadziesiąt la t „Przebudzen ie” a 
potem „R o lę  Bożą ’'. W ydał w ie le  
m odlitewników , broszur na te
m aty religijno-spoleczne, napisał 
tysiące artykułów. Tw orzy ł bez 
wysiłku, lekko i łatwo. W arty
kułach jego podziw iać należy 
ducha ewangelicznego, szatę w y 
kwintną i m yśl szlachetną.

Ksiądz Biskup G R O C H O W S K I 
zm arł na posterunku. II  trum ny po 
ch y lili czoła: b iskupi, kapłan i, lud
w iern y  Kościo ła  P o lsk o k a to lick ie fo , 
reprezentanci K ościo łów  chrześcijań 
skich, zrzeszonych w  P o lsk ie j Radzie 
Ekum enicznej, a następnie biskupi, 
duchow ieństw o i w iern i Kościo ła  N a 
rodow ego  z krańców  A m eryk i: K a li
fo rn ii, A rizon y . Illino is , w isconsin , 
M innesota, M ich igan , Indiana, Ohio, 
Pensylw an ia, W ashington, N ew  Y ork , 
F lo ryda  oraz w ie le  stanów  N o w e j 
A n g lii i *  K rańców  Kanady.

P rzez  trzydzieśc i dni kościo ły  w  
Polsce, St. Z jednoczonych , A P . i K a 
nady p rzybran e h y ły  k irem  la łob y . 
K on do len c je  od w ysokich  Z w ie rzch 
ności Koście lnych  n iem al z ca łego 
świata napłynęły zarów no do R ady

Kościo ła w  Po lsce, jak  rów n ież do 
R ady Kościo ła  w  Stanach Z jed n oczo 
nych. Za w ie lk ie  1 chrześcijańsk ie 
serce odpłacono s it  sercem.

*,Nlc nie zdziała  ten co serca nie 
m a11 — tak często m ów ił biskup 
G R O C H O W SK I. Im  w iększe uczucie 
serca ktoś posiada, tym  w iększa 
działa lność w ykaże i ob fitsze owoce 
przyniesie. Z m arły  Biskup pom im o 
ogromu m ozo lnej pracy, b y ł szczęś
liw ym . A  przec ież zaznał w  życiu  
ty le  przec iw ności i goryczy . Z a p y la 
ny, gdzie  zaczerpnął te j filo zo fii ly -  
cia, która  nauczyła go  odczuw ać 
szczęście nawet w  cierp ien iu  — od
powiadał, że zna jdow ał Ją w N ow ym  
Testam encie. Ponadto czy ta ł sam i 
zachęcał ustaw iczn ie do w głęb ian ia  
sie w kon tem p lacy jne dzie ło  „ o  na
śladowaniu Chrystusa” . W  nim z n a j
dow ał pouczenie, że m iłość i m od lit
wa przenika pod stropy niebios I 
ciężaru nie czu je oTaz prostu je w sze l
kie n ierów ności życia. On w rozm o
wie z B ogiem  rozgrzew ał serce, gd y  
je n iew dzięczność ludzka m roziła.

Będąc na na jw yższym  stanow i
sku w  Kościele lub ił dobrze czy 
nić, m iał życzliw ość dla ludzi i 
w ielką pobłażliwość dla tych, co 
go nie rozum ieli. W nosił z sobą 
dziw ną słoneczncść życia i w e 
sele. N ie  opuszczała go pogoda 
ducha i spokój w  chwilach naw et

dlań ciężkich. Ła tw o przebaczał, 
zapominał rychło i  gotów  był 
zawsze dobrem  za zło odpłacać, 
bo w  jego sercu nie było zaw zię
tości.

Jego w ytrw ałość na stanowis
ku Prym asa P N K K  przez 17 lat, 
jego niezłomna w iara i miłość 
dla O jczyzny i Kościoła pozosta
ną w  umysłach potomnych jako 
pomnik nad w szelk ie  brązy i 
m arm ury trwalszy.

C iało Biskupa Leona G R O 
C H O W SK IE G O  spoczywa przy 
Organ izatorze Kościoła Narodo
w ego — Biskupie Fr. H O D U RZE 
w  Stanach Zjednoczonych, lecz 
duch Jego jest z nami, jest w  
Polsce. Jest w  w olnej Polsce, w  
której budujemy W olny Kościół, 
Kościół JE ZU SA  C H R YSTU S A . 
W O L N I JESTEŚM Y I JUŻ W O L 
N Y M I Z O S T A N IE M Y  N A  Z A W 
SZE...

Boże spraw ied liw y, Boże O j
ców  naszych, w  pokorze ducha 
prosim y nagródź Biskupa LE O N A  
szczęściem wiekuistego pokoju.

T.

szynki do pisania, n ieraz rew olw ery  i ręczne grana
ty, oraz inne instrumenty m ordercze i naczynia z 
najróżnorodniejszym i truciznami.

U w ija ją  się ci rycerze przemysłu m iędzy różnym i 
grupam i społeczeństwa i próbują wycisnąć z  nich 
daniny, zgodę na ich szelmostwa i biada tej jed 
nostce albo grupie spokojnych obywateli, która by 
tym bandytom nie ustąpiła z drogi albo nie okupiła 
swego bezpieczeństwa ciężko zapracowanym  gro 
szem. Ci rycerzd przemysłu gorsi są n ieraz od po
przednio w ym ien ionych uprzyw ilejow anych  kast 
duchownych i świeckich i trzeba energicznego w y 
siłku całego społeczeństwa ludzkiego, aby te na je 
go ciele żerujące grupy, często znakom icie zorgani
zowane, osłabły i zn ikły z  powierzchni chrześcijań
skiego, dem okratycznego społeczeństwa W ierzym y 
w  to mocno, że tak się stanie, gdy zatrium fu je 
Chrystus i Jego Ewangelia, prawda i spraw ied li
wość.

W  druqq rocznicę zgonu 
S. +  P.

Biskupa LEO NA  G R O C H O W S K IE G O  
Pierwszego Biskupa Polskiego N arodow ego Katolickiego  
Ko ściola w Stanach Zjednoczonych AP i K anadzie.
W  dniu 17 lipca br. (sobota) o godzi. 18.00 w katedrze  
polskokatolickiej p.w. św. D ucha w W arszaw ie, ul. Szwole
żerów róg Czerniakowskiej, zostanie odpraw iona M SZA św. 
żałobna za spokój duszy Zm arłego Biskupa.

Wszystkich ludzi dobrej woli zaw iadam ia  
RADA
Diecezji W arszawskiej 
Kościoła Polskokatolickiego



Widok Zielonej Góry od (trony wzgórz winnych.

W  nastroju piosenek radzieckich jest serdeczność i bezpośredniość. Jedne przepełnione są natu

ralną ludzką radością, inne tęsknotą, żalem. Jeszcze tnne ukochaniem kraju, ukochaniem ludzi. Jest 

w nich i kozacka skoczność, stepowa rozlewność i groźna bojowość. Jest w  nich miłość, odwaga 

i gniew. Wszystkie są bliskie i piękne. Na całym święcie piosenka radziecka zrobiła w  ostatnich 

latach niebywałą karierę. W  Polsce urosła już w  tradycję.

Dziesięć lat temu po raz pierwszy spotkali się w  Zielonej Górze piosenkarze amatorzy, wykonaw- 

cy piosenki radzieckiej. Wtedy po raz pierwszy zabrzmiał sygnał —  „Zawsze niech będzie słońce...** 

Początkowo impreza ta nosiła skromną nazwę —  „Konkurs piosenkarzy amatorów, wykonawców  

piosenki radzieckiej” —  a po trzech latach awansowała do rangi „Ogólnopolskiego Festiwalu Pio- 

senki Radzieckiej". Tegoroczny festiwal jest więc jubileuszowym świętem piosenki 1 przyjaźni.
Muilim H ifonu jcw  w ytttfv j| ty  a recl 
drugiej czyści galowego koncertu 1»

ZAWSZE NIECH l
5 -czerwca zakończył się w Zielonej Górze 

pobyt rozśpiewanej młodzieży z całego kraju. 
Uroczysty galowy koncert laureatów transmi
towany był w programach Pcfiskiego Radia 
i Telewizji oraz w programie Interwlzji dla 
mieszkańców Kraju Rad.

Tegoroczny program festiwalu był bardzo 
bogaty w imprezy towarzyszące. Pierwszego 
dnia <3.VI) w Międzynarodowym Klubie 
Książki i Prasy otwarto wystawę „Kultura 
i Sztuka Radziecka na znaczkach” oraz zorga
nizowano kiermasz płyt radzieckich, a w sa
lonie Biura Wystaw Artystycznych wystawę 
„Sztuka Ludowa Ukraińskiej SRR".

W sali Teatru im. Leona Kruczkowskiego 
odbył się „Koncert Przyjaźni'' w  wykonaniu 
Północnej Grupy Wojsk Radzieckich. Klub 
Międzynarodowej Książki i Prasy gości! rów
nież Mieczysława Święcickiego występujące
go z recitalem rosyjskich ballad i romansów. 
Zielonogórska Orkiestra Symfoniczna pod dy
rekcją Zygmunta Hassy wystąpiła w terenie 
(Gorzów WIkp) z koncertem muzyki rosyj
skiej i radzieckiej. Wieczorem w Hall Ludo
wej odbył się I-szy Koncert Kwalifikacyjny.

W drugim dniu festiwalu da najciekaw
szych Imprez, oprócz II koncertu Kwalifika
cyjnego. należały spotkania z kompozytorem 
Arno Babadżanianem i piosenkarzem, Musli- 
mem Magomajewem.

A run Babadżaman, kompozytor, pianista-wirtuoz 
urodził się w stolicy Arm eńskie] SRR, w  Krywaniu  
w  1921 T.

Twórczość kompozytorską rozpoczął już w  dzie
ciństwie. Mając II lat skomponował „Pionierski 
marsz” , a pń n ic j w ariacje, preludia i sonaty for
tepianowe, które natychmiast zwrócił? uwagę k ry . 
tyki. W  ]M7 roku otrzymał II nagrodę na I Festi
w alu  M lodzieiy 1 Studentów w  Pradze za kompo
zycje „Preludium ", „Wagarszapodsklego tańca” 
1 „Tokksiy”. Wreszcie „Heroiczna ballada” , utwór 
skomponowany Jako praca dyplom owa konserwa
torium w  Moskwie. Oprócz komponowania muzyki 
poważnej, Habadżanian u jm u je  się piosenką. Tek
sty ploeenek piszą mu najwięksi radzieccy współ
cześni poeci — Rożdlestwłeńskl, Jewtuszenko, G. 
Regi stan, s tytuły tych pioaenek są dobrze znane 
— „Morze wota” , „Błękitna ta jga ", „Chłopcy co 
padli*', „N ie spiesz się". W ym iesić należy jeszcze 
jedną, szczególnie nam bliską piosenkę, skompono
waną do słów Ł  Fiszera — „Spotkanie z W ar
szawą".

Am n Babadzanian odwiedza! Polskę kilkakrotnie, 
każdy swój pobył w  naszym kraju  wspomina ba r
dzo serdecznie.

Krytycy piszą o nim, że Jest kompozytorem dwu  
biegunów — muzyki poważnej, instrumentalnej, 
przenikniętej filozoficzną refleksją, skomplikowaną 
w swojej strukturze 1 muzyki lekkiej, rozrywko
wej, efektownej piosenki estradowej i Jazzowe].

W udzielonym wywiadzie tak mówi Arno Baha- 
dżanlan o Festiwalu Piosenki Radzieckiej: „Festi
w al Zielonogórski budzi duże zainteresowanie kom
pozytorów radzieckich". Przebywał w  Polsce os 
zaproszenie Zarządu Głównego TPPR  i byt honoro
wym  gościem 1 członkiem Jury Festiwalu.

Nieprzypadkowo zaproszono razem Baha- 
dżanlana i Magomajewa. Najwięcej chyba 
piosenek kompozytora wykonuje właśnie 
Muslrm Magomajew. W pięknej zielonogór
skiej kawiarni na wzgórzach porośniętych 
winnicami, w ..PaltnlamP Musi im Mag oma - 
jew miał ?wĄJ recftal, a Arno Babadiasian

spotkał się z zielonogórz&naml na wieczorze 
swojej piosenki w Klubie Międzynarodowej 
Książki I Prasy. Oba spotkania z radzieckimi 
gośćmi cieszyły się ogromną popularnością.

Mus lim M agom ajew — ulubieniec nie tylko ra 
dzieckiej publiczności, urodził się w  1M2 roku w  
Baku. W  jego biografii często wspomina się dziad
ka noszącego to samo Imię, założyciela pierwszego  
azerbejdżańskkego teatru muzycznego i autora 
pierwszej opery narodowej p t  „N agris". Ojciec 
Musllma — artysta plastyk, zginął w  U  wojn ie  
światowej, prawdopodobnie na naszych Ziemiach 
Zachodnich,

Magom ajew oprócz studiów muzycznych w  ro
dzinnym Baku, kształcił się również we Włoszech, 
w mediolańskie] U  Scali. Po powrocie z Włoch zo
stał zaproszony na koncert w  Pałacu Zjazdów  w 
Moskwie.

Piosenka estradowa dla M agom ajewa — artysty 
operowego — jest od dzieciństwa pasjonującym  
hobby. W  Polsce od w ielu lat, a szczególnie po 
ostatnim sopockim festiwalu, cieszy się ogromną 
popularnością. Jest Zasłużonym Artystą Aserbej- 
dżańsidej SRR, a w  Zielonej GArze był honorowym  
gościem.

Piosenki Babadżaniana od wielu lot są naj
częściej wykonywanymi z festiwalowej zie
lonogórskiej estrady. Już w 1961 roku prze
bojem była „Błękitna tajga” w wykonaniu 
reprezentantki z Bydgoszczy — Irminy Kra
uze, później niemnlefezym powodzeniem cie
szyła się piosenka „Słońcem opromienimy w 
wykonaniu zielonogórzanina Zbigniewa Pa- 
tełki, wreszcie niezapomniana, piękna piosen
ka „Nie spiesz się", która przyniosła nagrodę 
Marii Roszniowckiej z Rzeszowa.

a



Kwartet ieAdki s G rudz lądu  — wyróżnienie.

Finał koncertu laureatów. Scenografia Mariana Szpakowiklejgc — panorama Zielonej 
Góry.

EDZJE SIONCE

H ic it i Wróblewski i  Zielonej (Jóry — nauro- 
da M inistra K u ltu ry  i Sztuki PRL..

Wleilawu Kubicka *  W ioeU w b  — nagroda Mini
stra Kultury ZSRR.

Na tegorocznym festiwalu również wśród 
nagród annych dominowały piosenki Arno Ba- 
botfcłaniana. A szczególnie te z repertuaru 
Mllslhna Magoraajewa. Wielu wykonawców 
wzorowało się na sposobie wykonywania pio
senek przez Magoraajewa. Wielu go naślado
wała

Na galowym koncercie w Hali Ludowej nie 
było ani jednego wolnego miejsca. Na kon
cert przybyli przedstawiciele władz central
nych i wojewódzkich. Z gości zaproszonych 
obecny był ambasador ZSRR w  Polsce — Sta
nisław Piłotowicz i kierownik Wydziału Kul
tury KC PZPR — Jeny Kwiatek, dowódca 
Pótaocne] Grupy Wojsk Radzieckich, generał 
pułkownik Magomed Tonkajew oraz delega
cja Komitetu Obwodowego Komunistycznej 
Partii Białorusi z Witebska.

Galowy koncert prowadzili: Krystyna Lo
tka i Wacław Przybyiski.a piosenkarzom la
ureatom towarzyszyły na zmianę Wielka Or
kiestra Polskiego Radia i Telewizji pod dy- 
rAcią Stefana Rachoń la i zespół instrumen
talny Mieczysława Janicza. Reżyserował Ja
nosz Rzeszerwaki, a piękną przestrzenną sce
nografię zaprojektował zielonogórski artysta- 
plastyk Marian SzpakowAi.

Piosenkarzy amatorów należy traktować w 
□taco innych kategoriach niż piosenkarzy za
wałowych. Często brak im swobody i estra
dowego obycia. Są trochę speszeni, zwłaszcza 
ci wykonujący pioserki Babadżaniana z re
pertuaru Magomajewa, przy ich obecno*?! na 
w klowni. Ale brawa, jakimi pUMiczność na

gradzała wykonawców, były niemniej burzli
we niż na występach Święcickiego czy Dany 
Lerskiej.

Po eliminacjach wojewódzkich przyjechało 
do Zielonej Góry na festiwal 50 piosenkarzy 
w tym i kwartety i jeden duet. Po dwu kon
certach kwalifikacyjnych, jury pod przewod
nictwem profesora Wojciecha Maklakiewicza, 
wyłoniło 18 laureatów. Uroczystość ogłoszenia 
wyników i wręczenia nagród laureatom odby
ła się w sobotnie przedpołudnie w  „Pal ml ar - 
ni". Serdeczne gratulacje składał laureatom 
kierownik Wydziału Kultury KC PZPR, Je
rzy Kwiatek, podkreślając znaczenie konkur
su i festiwalu dla umacniania przyjaźni pol
sko-radzieckiej i poznania kultury bratnich 
narodów oraz wyraził przekonanie, że rów
nież i tegoroczni laureaci popularyzować będą 
radziecką piosenkę w swoich środowiskach.

Gratulacje składał również Arno Babadża- 
nian, który ofiarował centralnym organizato
rem nuty trzech swoich nowych piosenek.

A oto wyniki VII Festiwalu Piosenki Ra
dzieckiej (podaję według protokołu jury):

Wiesława Kuhkka z Wrocławia — nagroda 
Ministra Kultury ZSRR (tygodniowa wyciecz
ka do ZSRR i 300 rubli), Maciej Wróblewski 
z Zielonej Góry — nagroda Ministra K ii tury 
i Sztuki PRL (magnetofon), Izabella Scheutz 
z Olsztyna — nagród ; Związku Kompozyto
rów Radzieckich (w y jcoks do ZSRR), Ewa 
Strowska z Wrocławia — nagroda KC Kom- 
gomołu (wycieczka do ZSRR), Andrzej Sla- 
biak z Krakowa — nagroda KC Komsomoiu

(wycieczka do ZSRR), Janina Rydzewska z 
Poznania — nagroda CRZZ (magnetofon), Ja
nusz Rayec ze Saczecina — nagroda Central
nego Zarządu Kultury Radzlecko-PoiskieJ 
i Domu Kultury Radzieckiej w Warszawie 
(tranzystor VEF 204).

Nagrodę Telewizji Polskiej ((tranzystor Ewa) 
otrzymała Krystyna Maksymowicz z Warsza
wy, a nagrodę Polskiego Radia — Anna Woł
czyk z Wrocławia. Nagrodę tygodnika „Kraj 
Rad" (wycieczka do ZSRR) — Krystyna Ka
rolak z województwa łódzkiego.

Około sześćdziesięciu akredytowanych dzien
nikarzy z całej Polski przyznało nagrodę 
(komplet płyt z nagraniami Szaliapina) Mar
cie Baran z Rzeszowa za najciekawszą inter
pretację. Tegorocznym przebojem była pio
senka „Fiołki” (z repertuaru Magomajewa) za 
wykonanie której Miłosz Grabarczyk z Kato
wic otrzymał nagrodę publiczności 

Na konferencji prasowej w Klubie MPiK 
z udziałem organizatorów festiwalu, długo 
dyskutowano o przyszłości i dalszym awansie 
tej imprezy. Tegoroczni laureaci prezentowali 
wyższy niż w poprzednich konkursach poziom 
artystyczny. Wielu było prawdziwie utalento
wanych, obdarzonych pięknymi głosami, cie
kawie interpretujących swoje utwory.

Piękne święto piosenki i przyjaźni zakoń
czyło się. Piosenkarze amatorzy, wykonaw
cy piosenki radzieckiej pożegnali gościnną 
Zieloną Górę do czerwca przyszego roku.

HELENA DYMSKA 
Fal. CZESŁAW ŁONIEWICZ



UZNANIE DLA PRACY
Tradycją  już  się u> naszym kra ju  stało, że niemal każda 

z większych grup zawodowych obchodzi raz do roku  swoje 
święto, swój uroczysty dzień. Obok górn ików  t ich B arbur- 
k i", k tóra  zyskała od dawna o lbrzym ią  popularność, obcho- 
dzą swoje „d n i“ budowlani, chem icy, hutnicy, m etalow cy. 
N ie  sposób tu zreszlg wyliczyć wszystkich zawodów, którym  
decyzją najw iększych władz państwowych przyznano pra
wo do takiego dorocznego  święta.

Zw ycza j ten stwarza okazję do podsumow ania dorobku, 
do om ów ienia zadań i perspektyw rozw ojow ych  danej g ru 
py pracow ników , a także do przyznania, najlepszym, przodu
jącym  je j przedstaw icielom  odznaczeń państwowych i wy
różnień.

W takim  właśnie dniu znajduje swój publiczny wyraz u - 
znanie dla wkładu, ja k i każda grupa zawodowa daje we 
wspólne dzieło naszego budownictwa. Jest to jakby po tw ier
dzeniem je j  znaczenia i przydatności dla sprawy zbiorow ego  
umacniania podstaw naszej teraźniejszości i ogólnonarodo
wego dążenia do wszechstronnego rozw oju  gospodarczego 
kra ju  i ściśle z tym  związanego coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb szerokich rzesz obyw atel i.

Na szczególne podkreślenie zasługują w ięc dwie funkcje , 
które w życiu społecznifm pełnią obchody uroczystych dni, 
pośw ięconych ludziom  różnych zawodów. Z  jednej strony  
sprzyjają one pobudzaniu zaw odow ej a m b ic ji i  poczucia so
lidarności, to jest właściwie rozum ianej in teg rac ji określone
go środowiska zawodowego, z d rug ie j zaś wytwarzają — a 
przyn a jm n ie j wytwarzać pow inny — więź w spólnoty działa
nia, łączącej ludzi, w ykonujących czynności pozorn ie ty lko  
dotyczące na jbardzie j od siebie odległych dziedzin życia, w 
gruncie, zaś rzeczy pracujących przecież dla jednego celu. 
Uznanie w artości pracy każdej z grup podnosi wśród je j 
członków świadomość udziału w realizacji zadań ogó lnoeko- 
nom icznych  i ogólnospołecznych.

Zainteresow anie i ożyw ioną reakcję  budzą zwłaszcza ob 
chody, związane z tym i dziedzinam i, które swym zasięgiem  
ogarniają w sposób na jbardzie j powszechny obszar całego 
kraju. Wysoką rangę ma tu aczywiśrie „D zień  N auczyciela “  

■ św ięto pedagogów i wychowawców, którzy zarówno w 
w ielk ich  skupiskach ludzkich, jak  też często w małych 
wsiach, z dala od ośrodków m iejsk ich , na różnych poziomach
i w różnych, czasem naprawdę trudnych warunkach pełnią 
ważną służbę społeczną.

W arto  tu w spom nieć o „D n iach  M orza " k tóre  sq jed n o 
cześnie dniam i pracow ników  morza, — ludzi m ozolnego tru 
du, których  życie codzienne nie zawsze ma smak w ie lk ie j 
przygody, ale nacechowane jest o lb rzym im  napięciem , m o 
bilizacją  sił fizycznych  i psychicznych w walce z żywiołami.

Jeśli centra lne obchody uroczystych dni pośw ięconych  
pracow nikom  kluczow ych gałęzi gospodarki, odbywają się 
zwykle w dużych ośrodkach, w sto licy  lub w którym ś z miast 
w ojew ódzkich, to m ie jscem  obchodom „D nia  pracownika  
przemysłu terenow ego“ bywają często ośrodki m niejsze — 
takie których  nazwy nie są byna jm n ie j związane z rozw o
jem  dużych, znanych w całym kra ju  zakładów. Np. w roku  
bieżącym uroczystości „Dnia terenow ca“  zorganizowane zo 
stały w Jarosławiu, bow iem  właśnie załoga jarosławskich  
zakładów przemysłu cukiern iczego zajęła we w spółzaw odni
ctw ie przodujące m iejsce wśród k ilkuset przedsiębiorstw  
przemysłu terenowego, rozrzuconych po  całym kraju . P rzed 
siębiorstwa te pracują n ie jednokrotn ie  w bardzo trudnych  
w arunkach, dając pracę m ieszkańcom  m ałych m iasteczek i 
w istotny sposób przyczynia jąc się do aktyw izacji gospodar
czej regionów  słabiej dotychczas rozw in iętych .

N iew ątp liw ie  n ie sq pozbaw ione słuszności krytyczne uw a
gi o nadmiarze różnych uroczystych dni, ja k im i utkany jest 
kalendarz naszego powszedniego życia społecznego. Trzeba  
tu jednak wyraźnie rozgraniczyć różnego rodzaju uroczyste 
okazje, fabrykow ane ku zadowoleniu prestiżow ych am bic ji 
drobnych grupek czy środowisk, od dorocznych świąt po 
szczególnych grup zawodowych. Ich  znaczenie nie ogranicza  
się bow iem do zam kniętego stosunkowo n iew ielk iego kręgu  
zw olenników  takiego, czy innego hobby, lub skądinąd na
wet pożytecznego rodza ju  działalności, o drugorzędnej jed 
nak ro li w zakresie um acniania oraz rozw ijan ia  m a teria l
nych i duchowych pod staw naszego życia. N atom iast świado
me dążenie do podnoszenia rangi dotychczasowych osiągnięć 
oraz ro li zespołów i ludzi, w ykonujących ważne, chociaż 
czasem dość specjalistyczne zawody, wpływa m ob ilizu jąco  
nie ty lko  na nich, ale na całą op in ię  społeczną.

N ie  należy bow iem nigdy zapominać, że właśnie uznanie 
zasług i społecznego znaczenia wysiłku ludzkiego jest — obok 
czynników  m ateria lnych  — n iezm iern ie  is to tnym  i skutecz
nym bodźcem, pobudzającym do szeroko rozum ianej aktyw 
ności obyw atelskiej, pogłębia jącym  poczucie więzi ze spra
wami ulepszania dnia dzisiejszego i św iadom ej budowy 
przyszłości.

T A R O T

DZIECKO NA KOLONIACH
Za miesiąc rozpoczynają się 

letnie w y ja zd y  dzieci i m łodzieży 
na kolonie i  obozy harcerskie.

O rgan izatorzy już teraz m ają 
„pełne ręce” roboty: p rzygotow a
nie obiektów  kolonijnych, zabez
pieczenie sprawnych przejazdów , 
odpow iedniej kadry w ych ow aw 
czej.

No cóż... wiadomo, że z p rze
jazdam i różn ie bywa, że nie za
wsze P K P  dostarczają odpow ied
nią liczbę wagonów, nie zawsze 
gwarantu ją term inowy przyjazd  
do stacji docelowej. W iadomo też, 
że co roku są kłopoty z „n ies for
nym i" rodzicam i, którzy robią t y 
le zam ieszania przy w y jeżdzie  
dzieci, kłopoty z nieodpowiednim  
zaopatrzeniem  w  garderobę, po
trzebną na koOoniach. Te w szyst
kie bolączki są najm niej istotne 
dla naszych dzieci: one doskonale 
zniosą i dłuższą i n iezbyt w ygod 
ną podróż. Dla nich ważny jest 
wypoczynek, pow ietrze i m iły, 
odpow iedni nastrój panujący w  
czasie ich pobytu poza domem.

Wiadomo, że odpow iednie w a 
runki wypoczynku dla naszy-ch 
dzieci powinna stwarzać kadra 
wychowawcza. W ychow aw cy ko
lon ijn i muszą zadbać o to. aby 
dzieci baw iąc się i w ypoczyw a
jąc jednocześnie, uczyły się 
współżycia społecznego, pozna
w ały  piękno naszego kraju, h i
storię na jbliższej okolicy.

Opieka na koloniach nie po
w inna polegać ty lko na tym, aby 
baczyć na bezpieczeństwo dzieci 
(co jest zresztą niesłychanie w a ż
ne!), aiby „od fa jkaw ać” program  
zajęć. W ychow aw ca z p raw dziw e
go zdarzania pow in ien pozyskać 
zaufanie dzieci, być  dla nich w  
każdej sytuacji w zorem  do na
śladowania. Dobór w ychow aw ców  
„ko lon ijnych " n ie jest jeszcze za 
dawalający. W iadomo, że ru tyno
wanych pedagogów  trudno jest 
raczej pozyskać na opiekunów 
kolonijnych. Chętnie natomiast 
zgłasza się m łodzież akademicka, 
dla k tórej ta form a spędzenia 
w akacji jest na pewno a trakcy j
na, ale k tóra nie zawsze potrafi 
sprostać swoim  obowiązkom .

Dlatego też opiekunowie ci po
winni być odpow iednio przeszko
leni, pow inni zdawać sobie w  
pełni sprawę z odpowiedzialności, 
jaka na nich ciąży. Od tego za 
leżą wartości wyniesione z ko
lon ii przez dzieci, ich dobre sa
mopoczucie i nasz, rodziców , spo
kój.

N a jw yższy  w ięc czas, drogie 
mamy, abyście zaczęły p rzygoto
w yw ać sw oje pociechy do w y ja z 

du. Po  co powtarzać historię z 
zeszłego rdku? Po  co w  ostatniej 
chw ili prać, prasować, p rzeszy
wać, denerw ować się i „za ryw ać” 
noce, aby w  rezultacie zapakować 
to co popadnie bez żadnego p la
nu i sensu. A  w ięc najpierw  
przygotow ujem y spis Tzeczy, k tó 
re damy dzieciom  na kolonie. P a 
m iętając oczyw iście o tym , że ko
lonie to  nie rew ia  m ody naszych 
pociech, ale też nie m iejsce, gdzie 
„donasza się starzyznę” . Rzeczy 
powinno być n iew iele i takie, aby 
nadawały się na każdą okazję i 
na każdą temperaturę. Podam  
W am  moje miłe, jak  —  moim  
zdaniem powinna m n iej w ięcej 
wyglądać taka „w yp raw ka ".

Na wstęp ie sprawa w ierzchn ie
go okrycia i butów. Zam iast p ła
szczy czy ciężkich kurtek radzę 
na chłodniejszą pogodę ciepły 
dres. Zamiast ciężkich „m iasto
w ych”  butów  —  sandały i tram p
ki.
Dla chłopca —  2 pidżamy, parę 
koszufleik na jlep ie j trykotowych,
2 pairy krótkich spodni, kąp ie
lów ki, kalesonki, ciepły sweter, 
skarpetki.
Dla Dziewczynki —  2 pidżamy, 2 
zm iany dziennej b ielizny, 2 spód
niczki, bluzeczki na zmianę, k re- 
tonowy opalacz, kostium  kąp ie
low y, ciep ły sweter, skarpetki.

Zaręczam  Wam, że to  zupełnie 
wystarczy. Do tego naturalnie 
przybory toa letow e w  „ce lo fano
w ym " woreczku i ręczniki. A  te
raz z inmej becik i. N ie  dawajcie 
swoim  pociechom  stosów jed ze
nia. Na koloniach jedzen ie jest 
dobre i wystarczające. Zapasy 
przyw iezione z  domu albo psują 
się albo zostają zjedzone w  tem 
pie b łyskaw icznym  z n iew ielk im  
dla żołądka pożytkiem .

M ożecie natom iast raz w czasie 
turnusu w ysłać trochę cukierków  
i sulchych ciasteczek. Pam iętam y 
przecież z czasów dzieciństwa, 
jaką przyjem ność sprawia nie ty 
le zawartość, ile  sarm fak t o trzy
mania tak iej paczki. N ie liczcie 
też m iłe mamy na to, że Wasze 
dzieci zasypywać Was będą ob
szernym i listam i. N ie będą m iały 
na to  czasu. Dajcie im parę kart 
pocztowych zaadresowanych i 
niech W ojtuś czy Anka choć dwa 
razy w  tygodniu napiszą na tej 
karcie, że są zdrow i i że Was ca
łują.

Dzieciom  m iłych w akacji a M a
mom... odpoczynku, życzy

WANDA POPŁAWSKA



Ś W I Ę T Y  O N U F R Y
W śród mało znanych maGowideł zdo

biących kościół św. T ró jc y  na zamku 
w  Lublin ie, wykonanych na początku 
X V  w ieku  za panowania króla Jagiełły 
pad wyraźnym  w p ływ em  malarstwa 
ikon ruskich, znajdujem y postać św. 
Onufrego. Jest on przedstaw iony na 
ścianie północnej jako stojący m ężczyz
na z bardzo długą brodą i w łosam i s ię
gającym i stóp. Resztki szat okryw ają  
jego  biodra a wzniesione na wysokość 
piersi ręce w yraża ją  gest adoracji. Ten 
praw ie nieznany w  Polsce święty, k tó 
rego ku lt dotarł do nas z odległego 
Egiptu, zdecydow anie polubił Polaków . 
Otóż wspaniale jego przedstaw ien ie od
kryła Polska M is ja  Archeologiczna pro
wadząca wykopaliska pod kierunkiem  
prof. K azim ierza M ichałow skiego w  
Faras w  północnym  Sudanie w  pobliżu 
granicy z Egiptem . N ieznany m alarz z 
X I  w ieku nam alował go na ścianie K a 
tedry w  Faras, która była  cała pok ry 
ta wspaniałym i, w  w iększości dobrze 
zachowanym i m alow idłam i sławnym i 
dziś już na całyim świecie. Jest tu 
przedstaw iony jak® stojący mężczyzna 
z rękoma wzniesionym i w  geście ado
racji. C iało jego pokryw a szata z w ło 
sów. P o  jego  lew e j stronie znajdu je się 
palma z dwunastoma owocami, które 
jak  głosi legenda były  jedynym  jego  po
żyw ien iem . Po p raw ej stronie wznosi 
się jakaś budowla, która może jest 
przedstaw ieniem  klasztoru, w  którym

przebyw ał św. Onufry. O nu fry znany 
w  Egipcie jako Onofrios był postacią 
historyczną i ży ł w  drugiej połow ie IV  
(wieku na teren ie pustyń Egiptu. P ra w 
dopodobnie był synem  monarchy abi- 
syńskiego, ale na skuteik in tryg d w or
skich został uznany za n iepraw ego syna 
małżonki k ró lew sk ie j. W  trakcie próby 
w ady i cenią został cudownie ocalony 
i monarcha pośw ięcił go Bogu. Onofrios 
udał się do Egiptu, gdzie przebyw ał w  
różnych klasztorach. W iedziony wolą 
Bożą opuszcza klasztor i udaje się na 
pustynię, gdzie zam ieszkuje grotę. Obok 
groty sączyła się m ałe  źródło i rosła 
palma daktylow a, która owocowała 
dwa razy w roku. Owoce z n iej były  
jed yn ym  dostępnym dla niego pożyw ie 
niem. Szaty, k tóre miał na sobie w  
chw ili przybycia na pustynię, roapadły 
się i jedyn ym  jego okryciem  były  w ło 
sy, k tóre sięgały stóp.

W ieść o  jego  życiu  święitobliwym roz
niosła się po całym  Egipcie. Zaczęli od
w iedzać go p ie lgrzym i, którzy często 
osiedlali się w  jego sąsiedztw ie. W okół 
osoby Gnofiriosa powstała legenda, k tó 
ra spowodowała zaliczen ie go po śm ier
ci w  poczet błogosławionych. K u lt jego 
osoby rozprzestrzen ił się poza granice 
Egiptu. Dowodem  tego są liczne przed
staw ien ia ojca  Onofriosa w  m alarstw ie 
średniow iecznym  nie ty lko  na w scho
dzie, a le rów n ież w  Europie zachodniej.

C H R O Ń M Y  Z ABYT KI  R Z E M I O S Ł A

Brosza żeliwna — pamiątka z okresu 
powstania 1U3 r.

H istoria rzemiosła polskiego, 
przerwana okresem  okupacji hit
lerow sk iej rozw ija  się od m o
mentu powstania Polski Lu do
w ej. Pow sta je  Tym czasow a Rada 
Rzem iosła Lubelskiego, która po
w ołu je Zarząd Izby Rzem ieśln i
czej w  Lublinie.

Zarząd Izby Rzem ieślniczej ma 
przed sobą nielada zadanie, bo 
w raz z powstaniem  Izb  R zem ieśl
niczych trzeba zabezpieczyć w a r 
sztaty, które nie zostały całkow i
cie zniszczone. Bez maszyn i n ie
zbędnych narzędzi przystępuje 
rzem iosło do pracy. Nowem u Z a 
rządow i zależy na założeniu 
trwałych fundam entów organiza
cyjnych, k tóre zapew niłyby od
pow iednie warunki społeczności 
rzem ieślniczej i ich warsztatom 
pracy, przyśpieszając w ten spo
sób odbudowę kraju.

P o  pierwszych, trudnych latach 
można przystąpić do zabezpiecza

nia dawnych, historycznych pa
miątek cechowych i roztoczenia 
nad nim i stałej opieki.

Następuje inw entaryzacja za
bytków  cechowych przy pomocy 
ankiet rozsyłanych do cechów w 
całym  kraju. Do prac tych zosta
je  w łączone Muzeum H istorycz
ne m. st. W arszaw y. A k c ję  ro z
poczyna w ydaw n ictw o „B ib lio te 
ka Rzem iosła Po lsk iego” . Następ
ną pozycją w ydaw niczą jest kata
log „Po lsk ie Zabytk i C echow e” .

Stopniowo i z w ie lk im i opora
mi napływają odpow iedzi na an
k iety  rozesłane po kraju. W yszu
kuje się rzeczy, k tóre znajdują 
się w posiadaniu pryw atnych 
osób —  ale m imo to w ie le  zabyt
ków  zostaje zarejestrowanych w  
spisach. W raz ze spisami napły
w ają  do oddziałów  Izb  Rzem ieśl
niczych obiekty zabytkow e: 
skrzynie, chorągw ie, pieczęcie, 
księgi protokołów , koresponden
cje, rejestry, portrety, puchary, 
p lak iety cechowe, łańcuchy, k rzy 
że. Znaczna ich część pozostaje w  
posiadaniu Cechów Rzem ieśln i
czych.

Pam iątk i .te przechowywane 
przez posziczególne Cechy nie 
przedstaw iają tak ie j wartości, ja 
ką by m iały w  otncziemu zb iorów  
zgrupowanych w  je<dnym m ie j
scu.

Muzeum H istoryczne m.sŁ 
W arszaw y ma w  swoich zbiorach 
w ie le  cennych zabytków  cecho
wych od 'końca X V I  wieku. P ię k 
ne te w yroby  są potw ierdzeniem  
w ysbkiej k lasy rzemiosła w  d aw 
nej Polsce.

Coraz częściej w  prasie co
dziennej spotykam y się z w iad o 
mościami, że w  różnych częściach

kraju archedlodzy natra fili na 
na stare osady słow iańskie sprzed 
2000 lat; odkryto  w  nich stare 
skorupy garnków  i przedm ioty 
wykonane z żeliw a. Przedm ioty  
te nie znalazły się przecież p rzy 
padkowo na ziem iach naszych —  
ale stanowią dowód, że już w te 
dy rzem iosło tu istniało.

•
Wielkimi zgłoskami zapi&alo sle rze

miosło w  dziejach Państwa Polskiego. 
Świadczą o tym m. in. nazwy ba.szź 
obronnych, murów warownych, po
chodzące od nazw lob patronów ce
chowych. Bzemiejlnlcy polscy brali 
-bowiem czynny udział w obronie kra
ju w czasie wielu wojen 1 najazdów  
na nasze ziemie.

W iele cennych zabytków znajduje 
się na Lubelszczytnie, która jeszcze 
całkowicie nie Jest objęta kwerendy. 
Do najbogatszych pod tym względem  
województw należy krakowskie i po
znańskie- Kieleckie zabytki sicgają 
czasów Piastowskich, o czym wspomi
na informator krakowski. Najstarsze 
wzmianki w  księgach miejskich o roz
woju rzemiosła w  Lublinie pochodzą 
z lat 1317—1342.

Trudno ustalić, Ue Jeszcze doku
mentów i przedmiotów zabytkowych 
znajduje sic u osób, które oie znając 
Ich wartości materialnej ani histo
rycznej, zile zgłaszają sic do cechów 
rzemieślniczych.

W  rodzinach uprawiających od w ie
lu pokoleó daną gałąź rzemiosła znaj
dują się nieraz bezcenne skarby, mó
wiące o kulturze rzemieślniczej na
szego narodu.

Istnieją prywatne muzea tego rodza
ju  w Toruniu i w  Krakowie.

Konserwacja i rekonstrukcja daw 
nych zabytków, odtwarzanie ich na 
podstawie zdjęć i rycin nie Jest laiwe 
dla rzemiosła, które z wielkim odda
niem stara się odtworzyć rzeczywisty 
obraz tego, co posiadaliśmy i co oku
pant rozmyślnie zniszczył. Olbrzymie 
są zasługi rzemiosła polskiego, pra
cowników Izb Rzemieślniczych, nau
kowców nad zabezpieczeniem i odbu
dową tego, co Jeszcze zachowało sic-i 
może być włączime do cennych zbio
rów prac wykonanych przed wieka
mi przez mistrzów.

żm u d n i praca w  w yszukiw aniu  
przedm iotów  zagrzebanych gdzieś w

prowincjonalnych miasteczkach wy* 
maga wiele trudu i poświecenia ze 
strony pracowników muzeów, którzy 
usiłują umieścić Je w spisach Inwen
tarzowych i ocalić od zniszczenia. Do
pełnieniem tej pracy byłoby, oprócz 
zabezpieczenia zabytków historii, ko- 
masowanie ich w  poszczególnych w o 
jewództwach w  celu udostępnienia 
społeczeństwu polskiemu. Wytwory  
rzemiosła, które powstały w  różnych 
okresach historycznych —1 dobrych i 
złych — powinny być otoczone naj
wyższą opieką, stanowią bowiem do
robek kultury narodowej.

Obecnie w  W arszaw ie przy 
zbiegu ulic Padw ałe i P iekarsk iej 
powstało p ierw sze Ogólnopolskie 
Muzeum Rzem iosł Artystycznych, 
które oddano do użytku w  poło
w ie czerwca br.

Od strony ul. PodwaJe gmach 
muzeum ozdaibia zegar e lew acy j- 
ny. Autoram i projeiktu są Teresa 
Chrom y i K azim ierz Gąsiorowski, 
wnętrza natomiast p ro jektow ali 
L. Klagnert, K . Gąsiorowski i T . 
Chromy.

N a zb iory do  tego p ierwszego 
muzeum złożyły się dary Cechów 
RzemieśHniczych —  zegarm i
strzów, złotników , graw erów  i 
m echaników precyzyjnych, M o
zaikę do zegara w ykonali w  czy 
nie społecznym: Jan G oraj i W ła
dysław Za lew ski oraz bracia Jan, 
Leon i Leopold  Osińscy. C yfry, 
znaki zodiaku, w skazów ki oraz 
kadry księżyca są dziełem  Cy- 
zelera i M akowskiego.

Muzeum Rzem iosł A rtystycz
nych jest w idocznym  dowodem  
trodki o zabezpieczenie zabytków  
rzem ieślniczych w raz z dążeniem  
do udostępnienia bch szerszemu 
ogółow i społeczeństwa polskiego, 
które będzie m iało możność po
znać piękne i artystyczne w yroby 
rzem iosła polskiego.

LUCYNA 
ORŁOWSKA-BUDZYŃSKA



KONFERENCJA CHRZEŚCIJAŃSKICH DZ
W  dniach 11 — 13 czerw ca 1971 r. w  W arszaw ie od 

było się spotkanie działaczy chrześcijańskich reprezen
tujących różne denom inacje chrześcijańskie: prote
stantów, prawosławnych, starokatolików  i katolików . 
Organizatoram i spotkania były Chrześcijańska K o n fe 
rencja P oko jow a  <ChKP> i Polska Rada Ekumeniczna 
(PRE). W  spotkaniu uczestniczyło ponad 50 duchow
nych i św ieckich działaczy z czternastu k ra jów  Eu
ropy zachodniej i wschodniej.

Obradami k ierow a li: przew odniczący Kom itetu  K on 
tynuacji Pracy C h K P  m etropolita  N ikodem , z R osy j
skiego Kościoła  Prawosławnego, biskup T ibor Bartha, 
zw ierzchn ik  Kościoła  R eform ow anego na W ęgrzech 
oraz Janusz M akowski, p.o. sekretarza generalnego 
C hKP.

Zasadniczym  tem atem  obrad były  problem y bezp ie
czeństwa i pokoju w  Europie.

Uczestnicy spotkania wysłuchali referatów  w y g ło 
szonych iprzez ks. prof. W italisa B orow oja  (Len ingrad), 
przedstaw iciela Rosyjskiego Kościoła P raw osław nego 
przy Św ia tow ej Radzie K ościo łów  w  G enew ie, prof. 
d r M i kłosa Pa lfy 'ego  z Budapesztu, pastora Horsta 
Stuckmanna z NRF, prof. dr. Gerharda Reintanza z 
NRD  oraz dr Janusza Stefanowicza, k ierow n ika  W y 
działu Zagranicznego P A X  i Janusza M akowskiego, Po
sła na Sejm  P R L  z Polski.

A n a liza  wkładu Chrześcijańskiej K on ferencji Poko
jow ej w  w a lce  o bezpieczeństwo Europy om ów iona zo 
stała w  referacie prof. M ik losa P a lfy ‘ego z W ęgier. 
W skazał on na fakt, iż  oparty na pokoju lad w  Euro
pie m oże w yw rzeć  pozytyw ny w p ływ  na rozw iązanie 
innych problem ów  świata. Jego 2daniem  C h K P  doszła 
w  swej d ługoletniej działalności do przekonania, że 
Europa jest z  dwóch przyczyn ośrodkiem  kryzysu na 
skalę św iatow ą:

„P o  p ierwsze tu dochodzi do kon irw itac ji m iędzy 
Wschodem i Zachodem, reprezentującym i różne ideo
logie i ustroje społeczne.
Po  drugie, im peria lizm  koncentruje swe siły w ym ie 
rzone w  socjalizm  przede wszystkim  w  tej części św ia
ta". Stała i gruntowna amaliza sytuacji m iędzynarodo
w e j pogłębiła i  w zbogaciła  pracę C h K P  w  tym  sen
sie, że  je j działacze uśw iadom ili sobie, iż  spraw y po
zostają w e  w zajem nym  zw iązku — niczego n ie  można 
rozpatryw ać w  oderwaniu.

Tak w ięc  ogniska kryzysu w  Europie n ie należy 
traktow ać w  oderwaniu od innych zjaw isk, tw orzą one 
jedną całość ze wszystk im i źródłam i k ryzysów  w 
św iecie i pozostają w e współzależności od nich. Na 
gruncie europejskim  .podstawą rozważań pokojowych, 
zdaniem  Pal£y’ego jest problem  niemiefdd, jako  p ro 
blem  n ie  rozw iązany. Spraw y bezpieczeństwa europej
skiego były  om awiane na wszystkich ważniejszych po
siedzeniach organów  C hK P. W szystk ie te grem ia, 
stw ierdził Pa lfy , były  zgodne co  do tego, że:

— Św iatu  grozi now y w yścig zbrojeń, co w yn ika z 
rozw oju  now ych broni nuklearnych (ABM , M IR W ). 
Św iatu grożą także bronie b iologiczne i chemiczne, 
które są ciągle doskonalone.

— Obecna faza  odprężenia w  Europie nie powinna 
być ty lko rezultatem  rozw oju  w  dziedzin ie techniki 
i zbrojeń, ale musi być w yrazem  politycznego rozsąd
ku, w  przeciw nym  bow iem  razie ta faza odprężen ia 
szybko się skończy.

— Dlatego europejska kon ferencja bezpieczeństwa 
staje się coraz konieczniejsza.

— Z b iorow y system bezpieczeństwa musi zaw ierać: 
ostateczne uznanie obecnych granic w  Europie, 
uznanie NRD  za podm iot prawa m iędzynarodowego, 
uznanie faktu, że układ monachijski jest n iew ażny 
od początku,
dwustronne rozbro jen ie w  tym  samym zakresie, 
rezygnacja z użycia siły oraz groźby użycia siły 
przy rozw iązyw aniu  kon flik tów , 
stopniowa, jednoczesna likw idacja  b loków  m ilita r
nych,
rozw ijan ie  form  współpracy, k tóre służą rozw o jow i 
kulturalnemu, naukowem u i technicznemu w szyst
kich k ra jów  Europy.

Przem aw ia  p. o. sekretarza  gene
ralnego C hK P Janusz M akowski, 
poseł na sejm  P R L

Przem aw ia  przew odn iczący K o m i
tetu K on tyn u ac ji P ra cy , p. o. 
prezyden ta  C hK P , m etropolita  le- 
n lngradzk i i now gorodzk i N iko
dem

M etropolita  F ila re t (od p ra w e j), m etropo lita  D oroteusz — zw ierzch n ik  Kościoła P ra w o 
sław nego Czechosłow acji (od lew e jl

B E Z P I E C Z E Ń S T W A  I POKOJU W EUR
U



I A Ł A C Z Y  POKOIOWYCH W SPRAWACH

Uczestnicy spotkania w czasie nabożeństwa w K oście le  Ew angelicko-Augsburskim  św. 
T ró jc y  w  W arszaw ie

W czasie

Na

Uczestn icy posiedzenia w czasie przerw y. P ie rw szy  z lew e j Ks. A rcyb iskup Bazyli, m e
tropo lita  w arszaw ski i ca łe j P o lsk i, drugi z lew e j p ro f. W ita lij B orow o j, przedstaw iciel 
Rosy jsk iego Kościo ła Praw osław nego w  Ś w ia tow e j Radzie K ościo łów  w  G enew ie

nabożeństwa w Koście le Ew angelicko-Augsburskim  św. T ró jc y  w  W arszaw ie

fa li obrad

Stanowiska powyżsae zdaniem Pa lfy 'ego  jest prezen
tow ane przez działaczy C h K P  w  granicach ekumenicz
nych I organizacjach kościelnych, k tóre reprezentują, 
dzięki czem u p rzyczyn ili się oni do rozw oju  pracy na 
rzecz bezpieczeństwa i pokoju w  Europie.

N ie  sposób tu szczegółowo om awiać wszystkich re
fera tów  i wystąpień. N a leży jednak podkreślić, że 
były  one nacechowane troską o pokojow e współżycie 
m iędzy narodam i naszego kontynentu — zgodnie z  
chrześcijańskim  sumieniem i moralnością.

Zagranicznych ucznstnlków spotkania w  sposób 
szczegółowy zapoznane z pracam i i In ic jatyw am i na 
rzecz bezpieczeństwa europejskiego innych organizacji 
chrześcijańskich, takich ja k : Kon ferencja  Kościołów  
Europejskich, Św iatow a Federacja Luterań&ka i in. 
Z zadowolen iem  pow itano rów n ież pokojow e in ic ja ty
w y  Watykanu.

Spotkanie stanowiło okazję do kom pleksowego za 
prezentowania in ic jatyw  naszego państwa w  zakresie 
odprężenia i pokoju w  Europie i w  świecie.

Na zakończenie obrad uczestnicy spotkania uchwa
lili rezolucję zaw ierającą ich stanowisko w  n a jw aż
niejszych sprawach europejskich, w  której m. in. czy
tam y:

„W  26 lat po zakończeniu I I  w o jn y  św iatowej, je j 
rezultaty w  Europie n ie spotkały się jeszcze z p ow 
szechnym uznaniem. W yn ik  w o jn y  n ie spowodował 
także zm ian w  świadomości m oralnej i ideowej...,, W 
ostatnich czasach zaznaczyła się w  Europie pozytywna 
tendencja prowadząca ku odprężeniu i norm alizacji 
stosunków. Szczególn ie doniosłe znaczenie ma sprawa 
ra ty fikac ji układów, zaw artych w  M oskw ie i w  W ar
szawie, przez parlam ent N iem ieckiej Republiki Fede
ralnej. Już samo ich podpisanie stw orzyło korzystny 
k lim at d la rokow ań i dla odprężenia w  Europie. Jed
nak opóźnienie ra ty fikacji bądź próby je j uzależnienia 
od spełnienia później podnoszonych rozszczeń m ogłyby 
znów narazić sprawę odprężenia na niebezpieczeństwo. 
Jako chrześcijanie służący sprawie poko ju  apelujem y  
do m ora lnego i  po litycznego sum ienia rządu N R F  
i wszystkich sił społecznych tego kra ju , aby przyspie
szyły ra ty fik a ę jt tych układów.

Jednym  z decydujących czynników odprężenia i nor
m alizac ji stosunków m iędzynarodowych na naszym 
kontynencie jest praw nom iędzynarodow e uznanie N ie 
m ieckiej Republiki Dem okratycznej i p rzy jęc ie  obu 
państw niem ieckich do O N Z  i je j organ izacji wyspe
cjalizowanych. B ez spełnienia tego postulatu nie da 
się rozw iązać w ielu  problem ów  bezpieczeństwa euro
pejsk iego” .

Dalej w  rezolucji stw ierdza się:
,,My, uczestnicy narady w  spraw ie bezpieczeństwa 

europejskiego, zw ołanej w  W arszaw ie przez Chrześci
jańską K on ferencję  Pokoju, zw racam y się do wszyst
kich chrześcijan, do wszystkich kościołów  w  Europie, 
aby jeszcze pow ażn iej niż dotychczas podeszły do p ro 
blemu bezpieczeństwa europejskiego. K ościoły  w  Eu
ropie zachęcamy do wypracowania stosownej strate
gii, k tóra wszystkim  chrześcijanom w skazyw ałaby 
kierunek w alk i o  pokój i umocnienie Narodów  Z jed 
noczonych. Kościoły zachęcamy do oddziaływan ia na 
rządy poszczególnych państw, jak  to postuluje rezo
lucja K on feren c ji Kościołów  Europejskich uchwalona 
w  Nyborgu w  początkach m aja br., oraz zgodnie ze 
stanowiskiem  W atykanu w  tej sprawie, aby podjęły 
one w szelk ie w ysiłk i popierające rychłe zw ołanie eu
ropejskiej kon ferencji w  spraw ie bezpieczeństwa i 
współpracy, po to, by Europa, która była w  swych 
dziejach ogniskiem  stałego niepokoju, kryzysów  i w o 
jen, stała się w reszcie siedliskiem  pokoju i bezpieczeń
stwa, źródłem  w p ływ ów  ożyw czych dla pokoju św ia
ta” .

W  trzecim  dniu obrad odbyła się kon ferencja praso
wa, której przew odniczył poseł Janusz M akowski, a na 
pytania odpow iadali m etropolita N ikodem  oraz bp. T i-  
bor Bartha.

JÓZEF STEFANOWICZ

O P I E  O B R A D O W A Ł A  W W A R S Z A W I E
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CZY ALKOHOLIZM 
JEST CHOROBĄ?

Zanim odpow iem y na to pyta
nie musimy na jp ierw  ustalić de
fin ic ję  zdrowia. Pełne i dokład
ne określenie, czy podanie d e fi
n ic ji zd row ia  przy obecnym  sta
nie w iedzy  jest bardzo trudne, a 
nawet praw ie n iem ożliw e. Zgod
nie z term inem  przyjętym  przez 
Św iatow ą O rganizację Zdrow ia 
„zd row iem " — nazyw am y stan 
pełnego dobrego samopoczucia f i 
zycznego i psychicznego. Ściś le j
szą defin ic ję  pojęcia „zd row ie ’ ’ 
podaje prof. M arcin K acprzak: 
„...zdrow iem  nazyw am y n ie  tylko 
brak choroby czy  niedomagania, 
a le i dobre samopoczucie, oraz 
taki stopień przystosowania się 
biologicznego, psychicznego i 
społecznego, jak i jest osiągalny 
dla danej jednostki w  n a jkorzy
stniejszych warunkach".

Um ownie przyjm ujem y, że 
m iernikiem  stanu zdrow ia jest 
określony dla danego w ieku i 
płci, stopień sprawności poszcze
gólnych układów, narządów  i ca
łego organizmu, k tóry m ożem y 
ocenić badaniem  laboratoryjnym  
i klinicznym . G dy nie ma „zd ro 
w ia ”  — organizm  jest chory.

N ie  wszyscy zdajem y sobie 
sprawę, że a lkoholizm  jest tak 
że chorobą. Podobnie jak inne 
choroby posiada bow iem  kilka 
charakterystycznych cech:

1) znana jest etiologia, czyli 
przyczyna choroby — jest nią a l
kohol.

2) znana jest patogeneza, czyli 
czynniki usposabiające do po
wstania choroby, W  tym  w ypad 
ku jest to środowisko, predyspo
zyc je  psychiczne itp.

3) znamy symptomy choroby, 
czyli je j ob jaw y  (typow e np. 
zm iany w  układzie nerw ow ym ).

4) konieczne jest stosowanie 
terapii, czyli leczenia, podobnie 
jak  w e  wszystkich innych choro
bach,

5) jak  w  większości chorób 
ważne są i w  alkoholizm ie w ska
zów ki profilaktycznohigieniczne, 
czy li zespół w iadom ości m ają
cych na celu zapobieganie choro
bie.

Pon iew aż alkoholizm  spełnia 
wszystkie warunki, by uznać go 
za chorobę, o alkoholikach m ów i
my jako o ludziach chorych. In 
ną sprawą jest, że chorobę zw a 
ną alkoholizm em, w  znacznie 
w iększym  stopniu n iż pozostałe, 
wybiera sobie sam człow iek.

JAKIE CECHY 
OSOBOWOŚCI 
PREDYSPONUJĄ 
DO POWSTANIA 
NAŁOGU?

Osobowość cz łow ieka  to trudny 
prob lem  naukow y. Na osobowość 
cz łow ieka  składa się bow iem  cały 
zespół cech stałych charakteru, a 
rów n ież zespół czyn ów  i  reakc ji w 
konkretnych  sytuacjach.

P ew n e  zaburzenia osobowości, 
u trudn ia jące kon takt z  innym i ludź
m i stanow ią często czynn ik  „ to ru ją 
c y ’* drogę do nałogu.

Pew n e ty p y  osobowości, częściej 
n iz inne, spotyka się w6r&d nałogo
w ych  a lkoho lików . P ie rw szy  z nich 
to osobowość n iedojrza ła , z  zaham o
w aniam i uczuciowym i, egocen trycz
na, chętna 1 ła tw o uciekająca od 
rzeczyw istości w  św ia t marzeń.

I>rugl typ  osobowości z predyspo
zyc jam i a lkoho licznym i, to autotole- 
ran cy jny , z w ie lka  pob łażliw ością  w  
stosunku do sam ego siebie, z obni
żona sam okontrolą. Lu dzie  tego  typu 
pragną om inąć w sze lk ie  przykrości, 
ła tw ą ,,obronę*’ p rzed  codziennym i 
troskam i znajdu ją  w  alkoholu.

T rzec im  typem  osobow ości są osob
n icy, szczególn ie podatni na stressy. 
ła tw o  załam u jący się. popada jący  w  
depresję. T rak tu ją  on i często a lko
hol ja k o  lekarstw o u ła tw ia jące im  
p rzeżyc ie  sy tu acji kon flik tow ych .

1 W reszcie c zw a rty  ty p  osobow ości 
ła tw o podda jących  się na łogow i to 
ludzie o  skłonnościach agresyw nych . 
G n iew  i niezadow olen ie, k tóre ich 
m ęczy i nurftuje uwaln ia się dop iero 
pod w p ływ em  alkoholu.

Dodać tu jeszcze można, że zacho
row an ie  na chorobę a lkoho low ą jest 
częstsze u osób cierp iących  na ner
w ice, psychopatie i  stany pourazo
w e czaszki.

ALKOHOLIZM
NAŁOGOWY

Nałogiem  nazyw am y taki stan 
psychiczny, w  którym  człow iek 
nie m oże obejść się p rzez dłuższy 
czas bez środka podniecającego. 
Do takich środków podniecają
cych na leży  m. in. tytoń, kawa, 
opium, marihuana, kokaina, ha
szysz i alkohol. N ieszczęściem  
nałogowca jest niemożność u w o l
nienia się od nałogu. Jest on n ie 
woln ik iem  swego nałogu. W  a l
koholizm ie nałogow ym  istnieje 
w ew nętrzny przymus picia a lko
holu. W  alkoholizm ie nałogowym  
przew lek łym  badaniem k lin icz
nym  stw ierdza się już trw ałe 
upośledzenie stanu zdrow ia  f i 
zycznego i psychicznego.

W  powstawaniu nałogu można 
um ownie przyjąć cztery fazy 
(w g  Jellinka).

— faza wstępna.
— faza  ostrzegawcza.
— faza krytyczna.
— faza chroniczna.

W  fazie wstępnej człow iek 
szuka okazji w yp icia  alkoholu. 
Równocześnie wzrasta tolerancja 
organizmu na alkohol, czyli, że 
dawka doprowadzająca do stanu 
nietrzeźwości ulega zw iększeniu.

W  fa z ie  ostrzegawczej p o ja 
w ia ją  się p ierw sze tak zwane 
„p rzerw y  w  życiorysie” , czyli 
niepamięć wsteczna, okresu gdy 
człow iek był n ietrzeźwy. W  tym

okresie występu je jeszcze poczu
cie w iny, w yrzu ty  sumienia, 
świadomość nadużywania a lko
holu.

Utrata kontroli nad ilością w y 
pijanego alkoholu, odczuwanie 
przymusu w yp ic ia  to faza  czw ar
ta — faza  krytyczna. W  fa z ie  tej 
tolerancja np alkohol zm niejsza 
się i już po w ypiciu  p iw a  mogą 
wystąpić zewnętrzne ob jaw y u- 
pojen ia alkoholowego.

W  faz ie  czw artej — chronicz
nej człow iek  jest już całkiem 
niew oln ik iem  alkoholu, wskutek 
narastających kon flik tów  z  oto
czeniem. w id z i jedyny ratunek w  
dalszym  piciu. W  faz ie  tej roz
poczyna się rozw ijać proces psy- 
chodegeneracji.

N a łe iy  dodać, t e  n ie w ie lk i*  daw ki 
a lkoholu  w yp ija n e  dwa trz y  razy  w  
m iesiącu, początkow o ok azy jn ie , od
g ryw a ją  duża ro le  w  rozw oju  nałogu 
z  pow odu  w łaściw ości sam ego a lko
holu —  ła tw ego  w yw o ływ a n ia  p rzy 
zw ycza jen ia .

D o rozw o ju  alkoho lizm u  w  Polsce 
przyczyn ia ją  Sie w  n iem ałym  stopniu 
od  w iek ó w  zakorzen ione zw ycza je . 
W szelk ie uroczystości, spotkania, po
w itania. pożegnania, śluby, chrzciny, 
im ien iny, a naw et I  Kom unia  d z iec
ka musza być połączone z p iciem  al- 
kobołu. Jeitnym  z p rze ja w ów  po l
sk iej tra d ycy jn e j gościnności jest 
nam aw ian ie do picia i spełnianie 
,.k ie lichów  do dn a". Ku ltura picia 
jest u nas p raw ie nieznana. N ie tak 
tem  b y łob y  gd yb y  gospodarz, po roz
laniu a lkoho lu  w  k ie liszk i gości, 
re s ite  schow ał do kredensu. O krzy-
e z a n o b y  g o  n ie g o ś c in n y m  i  g^ n erą .

P ije  s i«  tak długo dopóki jest jefizeze 
krop la  na dn ie  butelk i.

Niestety a lkohol towarzyszy 
nam od  urodzin do śmierci. W  
środowiskach m łodzieżowych w y 
tw arza się zupełnie niesłuszne 
przekonanie, że p icie alkoholu 
jest dow odem  dojrzałości i męs
kości. A  tymczasem  nigdy nie 
wiadomo, czy ten jeden kieliszek 
w yp ity  przez m łodzież, nie w y 
woła chęci w yp ic ia  w ie lu  następ
nych, czy  w  przyszłości n ie do
prowadzi do p icia nałogowego.

M łody organizm  jest bardzo 
w rażliw y  na działan ie alkoholu. 
N aw et p icie niskoprocentowych 
alkoholi m oże łatwo prowadzić 
do przyzw yczajen ia. D latego rze
czą dużej w agi jest u m łodzieży 
szczególnie wykształcen ie posta
w y  pełnej trzeźwości.

LEKARZ
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PO Z IO M O : 1) okład leczniczy, 5) talds- 
koznacznik, 8) w  kościach, 9) środek 
przeciw bólow y, 10) czeka na zw yc ię z
cę, 11) marka te lew izorów  polskich, 13) 
ciągnik, 17) m ateriał opatrunkowy, 19) 
słynne uzdrowisko w  Belgii, 21) w y 
stawne przyjęcie, 25) antypoda omegi, 
26) kolegia lne postanowienie, 27) szyb
kie zdobywanie w yższych stanowisk, 
28) australijski struś, 29) lam pa p rzy 
ścienna. 30) układ, umowa.
P IO N O W O : 1) zespół mnichów w  k la
sztorze. 2) stargana słoma na ściółkę,
3) autor „Z iem i ob iecanej". 4) bohater 
„ I lia d y ", który słynął z bardzo m ocne
go głosu, 5) gorszące zajście. 6) p ioru 
nochron, 7) 2imnlea, 12) d rzew o liścia
ste, 14) dostojnik etiopski, 15) szef, 10) 
tatarskie wojsko. 18) b ib lijny  żeglarz 
19) mizantrop. 20) abecadło, 21) n iew y 

płacalny dłużnik, 22) nerw ica, 23) o - 
głoszenie w  czasopiśmie. 24) grzechot
ka klasztorna.
Rozw iązan ia należy nadsyłać w  ter
m inie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z 
dopiskiem  na kopercie lub pocztówce: 
„K rzyżów k a  nr 52". Do rozlosowania: 
Kom plety  książek.

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y ŻÓ W K I NR  46

PO Z IO M O : koklusz, plaster, konden
sator, elew . szmer, oset, trawnik, roz
waga, protest. W ieprza, trio. olcha, echa, 
m odyfikacja, Karen in. Łotysze. P IO 
NO W O : koncept, urna, zderzak. P a 
steur, auto. rozetka, krem atorium , r e 
stauracja, gniew, Szwed, .potomek, te 
lefon, wehikuł, apanaże, eden. ocet.



nozmowy z czytelnikamî *"
Pan Z. J. i  Krakowa

B ib lia  n ie opisuje wyglądu 

krzyża, na którym  zaw isł Je

zus Chrystus, jest jednak rze

czą pewną, że nie byl to „p o 

spolity pal", ponieważ a) B i

b lia narzędzie śm ierci Chry

stusa nazyw a „k rzyżem ” a nie 

palem, b ) u Rzym ian (którzy 

przecież Chrystusa k rzyżow a

l i )  ów  k rzyż na pewno składał 

się z  dwóch części: z  belk i po

przecznej zw anej „patibulum ", 

którą niósł skazaniec i do 

k tórej przybijano jego ręceo - 

raz z ' p ionowego słupa, na 

k tóry wciągano skazańca z 

ow ą belką poprzeczną. W 

w ojskow ych koszarach na Pa- 

latynie (w  Rzym ie) znalezio

no w  1856 r. na ścianie rysu

nek sporządzony rylcem  

przedstaw iający człow ieka z 

oślą głow ą rozpiętego na k rzy 

żu (z poprzeczką!). Obok 

krzyża na tym  rysunku stoi 

m ężczyzna z  podniesionym i 

rękoma a pod nim  napis: 

„A leksem enos m odli się do bo

ga". Rysunek pochodzi z  I I  w. 

Jego celem  — jak  się p rzy 

puszcza — było wyśm ianie 

chrześcijańskich przekonań 

jednego z żołnierzy, którzy 

w iedzie li, jak się krzyżu je, bo 

może sami brali w  tym  u- 

dział. Pozdraw iam y.

Pan Waldemar L  
i  Sokołowa Podl.

6 d y  człow iek w ierzący  z 

całą świadomością (i dobro

woln ie) odwraca się od B o

ga, lekcew ażąc Jego w olę w y 

rażoną w  Dekalogu — w ystę

puje zjaw isko zwane grze

chem „c iężk im ". Gdy nato

miast w ierzący człow iek błądzi 

m oralnie z  ludzkiej słabości,

„b ez  złej woli, popełnia grzech 
ty lko „ lek k i”  (powszedni). 
N a leży  pamiętać, że człow iek 
n ie  m oże Boga „obrazić11 „za 

smucić” , „rozgn iew ać”  itp. 
M aże natom iast odw rócić się 

do n iego plecami, okazując 
M u pogardę. Przedłużeniem  

stanu te j pogardy po śmierci 

jest w iekuiste odw rócenie się 

od Boga, zw ane popularnie (a 
n iew łaściw ie !) piekłem. P o 

zdraw iam y.

Pan Zbigniew K. 
i  Krakowa

List Pana wykazuje, że Pa

nu nie chodzi o wyjaśn ien ie 

b ib lijn e j nazw y „Jahw e” , ku l

tu św iętych i udziału chrześ

cijan w  obronie ojczyzny. Pan 

się nie pyta, lecz poucza, gdyż 

wTe lep iej od nas. Nasze zda

n ie w  tych sprawach jest zna

ne. Kościół Polskokatolicki, 

chociaż ma pewne zastrzeżenia 

do rzym skokatolicyzm u, jest 

zw olenn ik iem  w iary  kato lic

k ie j to  znaczy tej, którą 

chrześcijaństwo w  ogrom nej 

w iększości p rzyjm ow ało i któ

rej strzegło od samego począt

ku. K u lt żydow skiej nazw y 

„Jah w e” p o jaw ił się dopiero 

w  X X  w. P rzez dziew iętnaście 

stuleci chrześcijanie w y łącz

nie czcili im ię „Jezus” , N a z 

w a „Jah w e” jest u chrześci

jan  2będna. Była potrzebna 

Żydom  w  czasach pogańskich, 

gdy czczono mnóstwo imion 

przeróżnych bożków. Nato

miast od początku i powszech

nie wśród chrześcijan odda

w ano relig ijną  cześć tym  

zm arłym , k tórzy na to zasłu

ży li swoim  życiem  1 śm iercią

(zw łaszcza męczeńską!). D o

p iero w  X V I  w . Po jaw iły  się 

p rzec iw  temu protesty, a le  na 

skutek nieporozumienia. P o 

częto m ianowicie podejrze

wać, że w racają czasy politeiz- 

m u (w ielobóstwa). Św iętych 

jednak nie czci się kultem  

boskim. Gdy P ism o Sw. uczy, 

że  „jeden  jest pośrednik m ię

dzy Bogiem  a ludźmi, C zło

w iek  Chrystus Jezus" {1 T y- 

mot. 2,6), ma na m yśli pośred

n ictw o naturalne, Chrystus 

bow iem  jako B óg-C złow iek  

stoi w  sposób naturalny (z 

natury) pom iędzy Bogiem  a 

ludzkością. N ie  w yklucza się 

tutaj pośrednictwa nadnatu

ralnego — z Bożej laski — z 

przyw ile ju , k tóry się podpo

rządkowuje jedynemu, natu

ralnemu pośrednictwu C hry

stusa.

Gdy m owa o godziwości u- 

działu w  wojnie, rów n ież na
leży  brać pod uwagę staro

żytność chrześcijańską, która 

n ie m iała nic przeciw ko służ

b ie  w o jskow ej a potępiała 

w ojny agresywne, zaczepne. 

Skoro wolno bronić własnego 

życia przed napastnikiem, 

wolno też bronić sw ej rodziny, 

swoich przyjaciół, swego na

rodu, ojczystej ziem i. Gdyby 

chrześcijanie tę zasadę odrzu
cili, byliby  winni wszelkiego 

bandytyzmu i bezpraw ia, k tó

re się szerzy w  atm osferze 

bierności społecznej i bez

bronności. Prawda, że n iek ie

dy i pewni chrześcijanie upra

w ia li (i upraw iają nadal) ban

dytyzm  bądź prywatny, bądź 

m iędzynarodowy, ale w łaśnie 

dlatego duża ich część oburza 

się na to i tw ardo stoi przy 

potępianiu wszelkich n iepoko

jów , a zw łaszcza wojen. Po- 

zdrawiamy-

StaJa Czytelniczka 
z Bytomia

Życzenie Pani w yrażone l i 
stem z 24 marca br. co do bi
b lijn ego tekstu Ewang. M a
teusza 16, 13—18 spełnia w  po
ważnej części „Posłann ictw o” 
nr 1 (styczeń — m arzec) z bie
żącego roku artykułem  pt. 
„Polskokatolicka interpretacja 
tekstu Mt. 16, 17-18"). W  na
szym Tygodn iku  m ożem y na 
ten tem at rzucać tylko luźne 
uwagi. Jesteśmy głęboko 
przekonani, że tekst ten nie 
zaw iera  „ob ietn icy prym atu 
Ap. P io tra ”  1 W ogóle nie za j
m uje się organizacją Kościo
ła. Chodzi w  nim  o „budow a
nie”  Kościoła na solidnym 
fundamencie, jak im  jest w ia 
ra chrześcijan na Jezusa C hry
stusa jako Boga-Człow ieka.

Sprawa druga dotycząca po
glądów  Biskupa Franciszka 
Hodura na nieodwracalność 
odejścia grzeszn ików  od Boga 
(po śm ierci) rów n ież w ym a
ga om ów ien ia obszernego. R e
lig ia  chrześcijańska jest rell- 
gią ob jaw ioną a nie w yrozu- 
mowaną przez ludzi. W ie le  je j 
zasad „na chłopski rozum " 
wydać się może n iezrozum ia
łych, ale przecież musimy je  
przyjąć, jeże li są w yraźn ie 
podane przekazami O b jaw ie
nia. Pom ysł apokatastazy (na
wrócenia się wszelkich istot 
rozumnych do Boga) nie jest 
nowy. G łosił go już Orygenes 
w  I I I  w., a le  spotkał się z 
powszechnym potępieniem  
dlatego, że nie m iał za sobą 
autorytetu Objawienia.

M a Pani zupełną rację 
tw ierdząc, że żaden z  Bożych 

przym iotów  n ie m oże się 

sprzeciw iać pozostałym  np. 

m iłosierdzie spraw ied liwości (i 

odwrotnie). Sprawa jednak jest 

bardziej skom plikowana niż 

się w yda je  na p ierw szy rzut 

oka i — jak  zaznaczyliśm y — 

wym aga oddzielnej rozprawy 

teologicznej. Pozdraw iam y.

Z d ję c ia : R. KlosieuHcz. Cz. Łunteuiicz, CAF, A rch iw u m
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SPORT 
W DAWNEJ 
WARSZAWIE

Wspaniałych dziś mamy szermierzy. Polscy szabliści, floreciści, czy szpa- 
dziści odnieśli nie jeden sukces. Złote medale olimpijskie, mistrzostwa 
świata indywidualne i drużynowe, zwycięstwa na licznych turniejach. 
Wystarczy wspomnieć choćby nazwiska kilku —  mjra Fokta, Sobika, Pa- 
pee czy szermierzy ostatnich lat mjra Pawłowskiego, inż. Zabłockiego, 
Parulskiego, Woydy i wielu, wielu innych, by stwierdzić, że w tej dziedzi
nie sportu należymy do potęg światowych, chociaż z formą naszych 
„Wołodyjowskich” bywa różnie -  czego dowiodły ostatnie mistrzostwa 
świata.

chwalę. Trzecia w alka odbyła się 
m iędzy panem Prevost i Remy. 
Panow ie Rem y i R ingau fechto- 
wali się następnie z m iejscow y
mi lubownikam i, którzy jednak 
n ie potrafili sprostać ich um iejęt
nościom (czyli że Francuzi le li 
naszych! KS ). Czw arta w alka od 
była się m iędzy panami Ringau 
i Prevost, w  której p. Prevost ri
ksza! zręczny układność postawy, 
niezachwianą pewność w  użyciu 
floretu, zimną krew , zalety, k tó
re powszechną zjednały mu życz
liwość. Poczem  panowie Rem y 1 
Ringau zamknęli walkę na f lo 
rety z powszechnym zadow ole
niem publiczności...".

M ożna pow iedzieć szczerze, że 
sprawozdanie to jak  na ówczesne 
czasy jest wcale, wcale niezłe. 
Poza tym  jedno jest pewne, że 
oglądane wówczas w a lk i szer
m iercze w zbudziły  wśród w a r
szawskiej publiczności spore za
interesowanie — toteż gdy w  trzy 
lata potem w  roku 1830 powstała 
w  W arszaw ie p ierwsza publiczna 
szkoła szerm iercza tzw . „Sala 
fechtow ania" — m ieszcząca się 
na rynku Starego Miasta, uczęsz
czało do n iej praw ie  100 entuzja
stów floretu 1 szpady.

W  .tymże roku odw iedził W a r
szawę znany wówczas w  całej 
Europie szerm ierz Paolo Castel 
noszący tytuł „Fechm istrza Jazdy 
Rosyjsk ie j”  — dal on w tedy  po
kaz „w ie lk iego  fechtow ania” , a 
przy okazji spraw dzi! um iejęt
ność warszawskich szerm ierzy — 
z których k ilku  uzyskało jego 
spore uznanie.

W krótce potem wybuchło P o w 
stanie Listopadowe, a. po jego  
upadku w ładze carskie zakaza
ły  dalszej działalności wspom 
nianej ju ż szkoły fechtowania.

Dopiero w  końcu X IX  w ieku 
udzielono zgody na uruchomienie 
w  W arszaw ie „Szkoły fechtunku
i Sportu11, założonej rów n ież 
przez Francuza n iejak iego p. M i- 
chaut. A le  były to czasy pow 
szechnego rozwoju sportu i szer
m ierka naw et carskim policm aj
strom nie w ydaw ała  się już po
dejrzana. Tak  w  jakim ś dużym 
skrócie w ygląda ją  początki spor
tu szerm ierczego w  W arszaw ie.

KRZYSZTOF RELIGA

Francuza!), „pro ffesora fech to
w an ia” . Zapew ne profesor ten 
szukał m ożliw ości zbicia mają- 
teczku na swych pokazach szer
m ierczych wędrując po całej Eu
ropie. Natychm iast też po p rzy 
byciu do W arszaw y, ów  że pan 
Rem y dal ogłoszenie w n a jpo
czytniejszym  wówczas dzienniku

K iedy  jednak to się wszystko 
zaczęło? M ieliśm y przed w iek a 
m i również sławnych rębajłów  — 
choć ze sportem n iew ie le  to m ia
ło wspólnego. Dopiero gdzieś w  
końcu X V I I I  w ieku zaw ędrowali 
do Polski w raz z trupami lin o
skoczków i w o ltyżerów  p ierwsi 
szerm ierze, których pokazy og lą
dali w arszaw iacy  w słynnej „H e 
cy” — czyli am fiteatrze m ieszczą
cym  się na rogu ulicy Brackiej i 
Chm ielnej.

M oda na francuszczyznę spo
w odowała też w  tym  czasie spro
w adzenie z Paryża  (przede wszy
stkim ) p ierwszych nauczycieli 
szerm ierki. T o  w łaśnie oni „m e- 
trow ie  fech tow ania” — jak  ich 
wówczas nazyw ano w drażali ucz
niów  z Korpusu Kadetów  i na
szą arystokrację — w  tajn ik i w a l
ki na szpady i florety, bo szabla
mi brać szlachecka umiała się 
posługiwać i bez nauki cudzo
ziemskich m istrzów.

Cała ta jednak nabywana 
wówczas um iejętność szerm iercza 
m agnatów  i nowobogackich, użyt
kowana była przede wszystkim  
w  licznych pojedynkach, które 
się w  tym  czasie odbyw ały  na 
błoniach pod Jeziorną — jako że 
m iejscowość ta nie podlegała już 
w ładzy  m arszałkowskiej. Z teg*o 
też okresu pochodzi znane przy
s łow ie  —  „a czy wiesz, gdzie Je 
ziorna”  - co było w ręcz fo rm a l
nym  w ypow iedzen iem  pojedynku.

Natom iast na im prezę szer
mierczą, którą już można uznać 
za norm alny pokaz sportowy mu
siała W arszaw a poczekać aż do 
roku 1B27.

W tedy to obok w ielu  różnych 
im prez rozryw kowych, jak ie  od
byw ały  się wówczas w  stolicy, 
przeróżnych kosmoram, popisów 
hydrauliczno-mechanicznyeh (by
ły  i takie), występńw szybkobie
gaczy itp. zaw itała rów n ież do 
W arszaw y trupa szerm iercza nie
jak iego pana Rem y (oczywiście

stołecznym, czyli poczciwym  „K u 
rierku” . Oto jego  treść:
„...W  następną niedzielę, tj. 28.1. 
br., w  sali Redutow ej o godzinie 
1 po południu — w alka dowolna 
(Assant) na szpady wykonaną 
będzie przez JP Rem y proffesora 
fechtow ania (przybyłego do W ar
szawy) z  JJT*P Pro ffesoram i fech 
towania tutejszej stolicy, na któ
rą tenże pan Rem y ma honor za
prosić lubow ników  fechtowania, 
zapewniając ich, że ta zabawa 
spraw i im  zadowolenie. Cena 
wnijścia złotych 3, oraz na ubo
gich groszy 5” .

Tak w ięc W arszaw a miała zo
baczyć po raz p ierw szy sportową 
walkę szerm ierczą i chociaż ce 
ny b iletów  były  dość wysokie, to 
w  oznaczonym dniu w  sali R e
dutowej Teatru Narodowego 
przy pl. Krasińskich zebrało się 
ponad 200 w idzów . Zacytu jm y 
jednak jeszcze raz sprawozdanie 
sportowe specjalnego wysłannika 
„K u rierk a ” — które jest zapewne 
jednym  z pierwszych sprawozdań 
tego typu.
....Panow ie Rem y i Ringau roz
poczęli walkę. Znawcy z -upodo
baniem w idzie li u pana Rem y 
układną postawę pod bronią, 
dobrą metodę i tę niezachwianą 
pewność, która tylko p raw dziw e
go talentu byw a cechą. Rów nież 
talent pana Ringau odznacza się 
niezm ierną żywością. D w aj lu- 
bownicy fech tow ania odbyli za
tem drugą w alkę 1 zyskali oo-


